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Nowy rodzaj współzawodnictwa o tytuł

Przodownika Czynu Zjazdowego

na pewno można liczyć
er wszą Walcownia Taśm

dniu dzisiejszym 
kończymy zada­
nia bieżącej pię­

ciolatki — powiedział zastęp­
ca kierownika Walcowni Taśm 
d/s produkcji inż. Franciszek 
Bożyk, kiedy odwiedziliśmy 
go w jego gabinecie. — Wy­
produkowaliśmy 3,25 min ton, 
a jeszcze mamy zamiar do 
końca roku wykonać ok. 340 
tys. ton. Ale sukces ten nie 
przyszedł łatwo. Musieliśmy 
przedtem pokoncć szereg tru­
dności. — Przeprowadziliśmy 
przede wszystkim rekonstruk-

cję w poszczególnych węzłach 
produkcyjnych. Dużo pomogli 
nam przy tym racjonalizato­
rzy. pracujący w wydziale 
Zrekonstruowaliśmy węzeł sa- 
motokowy we tełasnym zakre­
sie. Wymieniliśmy trzon pie­
ców grzewczych materiałem 
sąmożużlującym, co poprawi­
ło znacznie warunki pracy 
przy obsłudze pieców Wpro 
wadziliśmy osprzęt walcowni­
czy z prawdziwego zdarzenia 
Zmieniliśmy sterowanie napę­
du nożycy na tyrystorowe 
Zrekonstruowaliśmy też węzeł

zwijarek, ale sprawa nie zo­
stała jeszcze zakończona i chy­
ba trzeba będzie zwijarkę ge­
neralnie wymienić. Zwiększy­
liśmy też przekroje wsadu 
głównie na profilach o mak­
symalnych przekrojach. Na 
wszystkich pulpitach sterow­
niczych. a także na suwnicach 
pracujących w warunkach 
wysokich temperatur wprowa­
dziliśmy klimatyzatory

— Na nasz sukces złożył się 
jednak w dużej mierze trud 
załogi, która liczy obecnie CIO 
osób. Wśród najbardziej wy-

OŚRODEK SZKOLENIA ZAWODOWEGO 
ORGANIZUJE...

...dodatkowe kursy przygoto­
wawcze do egzaminu na tytuł 
robotnika wykwalifikowanego i 
mistrza w zawodach: MASZY­
NISTA SUWNICOWY, ŚLU­
SARZ MASZYNOWY. ELEK­
TROMONTER ZAKŁADOWY.

Kandydaci na tytuł robotnika 
wykwalifikowanego powinni po­
siadać 3,5 roku praktyki i co 
najmniej wykształcenie podsta­
wowe.

Kandydaci na tytuł mistrza 
powinni posiadać 6.5 roku prak­
tyki i co najmniej wykształcenie 
podstawowe.

Przed rczpocz-ciem kursu na­
leży złożyć następujące doku­
menty:

zaświadczenie pracy w za­
wodzie,

2 fotografie formatu legity­
macyjnego,
ostatnie świadectwo szkolne, 
odpis świadectwa szkolnego, 
dowód opłaty taksy egzami­
nacyjnej 120, 130

NAGRODY
DO ODEBRANIA

Sądzimy, że z pąwodu ur­
lopów część laureatów na­
szego konkursu zamieszczo­
nego w „Głosie'' z okazji 30 
rocznicy zwycięstwa nad 
faszyzmem, nie pobrała do 
dziś wylosowanych nagród. 
Przypominamy zatem; D. 
Glówczykowi (os. Handlo­
we 6'4). L. Sowie (os. Szkol­
ne 23 21). B. Mars (os. Sło­
neczne 16'42), S. Kapuście 
(ul. Sądowa 3 39). W. Bo- 
chenko (os. Górali 15/5) i 
M. Miernik (os. Centrum B 
2'5) aby przybyli do naszej 
redakcji po nagrody, które 
na nich czekają.

różniających się trzeba wymię 
nić mgr inż. Adama KOTUŁĘ
— kierownika zmiany B, mgr 
inż. Józefa LEWICKIEGO - 
kierownika zmiany A, Edwar­
da JAMĘ — mistrza walcarek 
zmiany C, Władysława KAI­
MA — mistrza wykańczalni 
zmiany C, Jerzego KAPUSTĘ
— mistrza wykańczalni zmia­
ny D. Anatoliusza KRZEMIE­
NIA i Jana STECA — star­
szych zespołu walcowniczego, 
brygadzistów-ślusarzy Franci­
szka KRUP", Jana WĄSA- 
CZA i Józefa STASZCZAKA, 
elektryków — Józefa SETĘ i 
Mariana MIERZEJEWSKIE­
GO oraz mistrza szlifwmi 
walców — Jana WILGIERZA.

(Dalszy ciąg na str. 3)

Nowa inicjatywa zmierzająca do pobudzenia ruchu 
współzawodnictwa pracy i nowe możliwości w szlachet­
nej rywalizacji załóg, a szczególnie Brygad Pracy So­

cjalistycznej. Z okazji zbliżającego się VII Zjazdu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, w porozumieniu z CRZZ 
i Krakowskim Komitetem PZPR, ogłaszają: Krakowska 
Rada Zw. Zawodowych i Zarząd Krakowski ZMS nowy ro­
dzaj współzawodnictwa. Trwać ono będzie od sierpnia do 
końca listopada br.. a obejmie swym zasięgiem Brygady 
Pracy Socjalistycznej. Brygady Racjonalizatorskie oraz ze­
społy pracownicze zakładów pracy naszego województwa 
miejskiego. Współzawodnictwo toczyć się będzie o tytuł 
„Przodującej Brygady Czynu Zjazdowego”.

Członkom zespołów, które osiągną na.lepsze wyniki zosta­
ną wręczone specjalne honorowe odznaki ..Przodownika 
Czynu Zjazdowego”. Z tej okazji przewidziane jest uroczyste 
spotkanie w grudniu br.

W czasie wspomnianego spotkania najlepszym i wyróżnia­
jącym się zespołom pracowniczym, uczestnikom czynu zjaz­
dowego, Krakowska Rada Związków Zawodowych wręczy 
specjalne proporce. Otrzymają je załogi, które w odpowiedzi 
na list I sekretarza KĆ PZPR Edwarda Gierka i prezesa 
Rady Ministrów Piotra Jaroszewicza osiągną najlepsze wy­
niki w realizacji dodatkowych zobowiązań produkcyjnych, 
oszczędnościowych i innych.

(Dokończenie na str. 2)

PISMO ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ MIASTA KRAKOWA

zł.

kandyda- 
przyjmuje

Zgłoszenia osobiste 
tów na w/w kursy 
Ośrodek Szkolenia Zawodowego 
os. Złota Jesień 2 pokój nr 4 tel. 
49-15 w terminie do 6. 09. 75.

Planowy termin rozpoczęcia 
kursów 10. 09. 1975 r.

■

HUTY

(Rozmowa z inspektorem szkolnym mgr Tadeuszem Rybczykiemj

W tym roku po raz pierwszy uczniowie szkół podstawo­
wych rozpoczęli naukę już 21 sierpnia, a od nowego roku 
szkolnego w szkołach średnich dzieli nas zaledwie kilka dni. 
Z tej okazji przeprowadziłam rozmowę z inspektorem szkol­
nym w Nowej Hucie mgr Tadeuszem Rybczykiem.

W pierwszym dniu po wakacjach — do szko ły! Co też przyniesie nam ten nowy 
szkolny? Fot. Oktawian HUTNICKI

— Pierwsze pytanie dotyczy 
tegorocznej zmiany: czy wcze­
śniejsze rozpoczęcie nauki nie 
spowodowało nieprzewidzia­
nych komplikacji w pracy 
szkół podstawowych?

— Każda nowość stwarza

potnie
> ,i? sądzę, aby któreś z dzieci — poci 
fy bardzo nielicznymi i nieznanymi 

mi zresztą wyjątkami — przepadało 
za szkoła. Na ogół traktuje się ją jako 
zlo konieczne, przymus, którego nie spo­
sób uniknąć Dzieci przeważnie uczą się 
nie dla siebie, lecz dla rodziców, aby 
nie spotkać się z burzą w domu, gdy 
przydarzy się złapać dwóję. W szkole 
natomiast cen: się głównie towarzystwo 
rówieśników, przyjaźnie i... platanie fi­
gli nauczycielom.

Ciekawa rzecz, że z perspektywy cza­
su patrzymy na szkołę zupełnie innymi 
oczyma. Wpadając w kierat pracy za­
wodowej. często wzdychamy: — nie by­
ło to jak w szkole. Wspominamy suro­
wych niegdyś w ncszych oczach bel­
frów, którzy jednak czegoś nas nauczy­
li. myślimy z żalem o wychowawczy­
niach i wychowawcach klasowych, z 
którymi trzeba było się rozstać. Żału­
jemy. że jesteśmy dorośli, że nigdy już 
nie zasiądziemy io szkolnej ławie, nikt 
nas nie wezwic do tablicy, nikt nie po­
ci woli za dobre przygotowanie się do 
lekcji, za dobry styl domowego wypra­
cowania. Z zazdrością spoglądamy na 
biegnących z tornistrami malców, na 
spieszącą do szkoły młodzież, wywija­
jącą workami.

My, rodzice, często dziwimy się na­
rzekaniom naszych dzieci na szkołę, na 
i—ictyc-rli, na zbyt szerokie programy 
tcuezania. Ni« pamiętamy o tym, ze

reagowaliśmy kiedyś podobnie i dopie­
ro z wiekiem, z latami, które upłynęły, 
„nalało się nam oleju do głowy", że do­
piero dzisiaj doceniamy urok tych 
szkolnych, jedynych, niepowtarzalnych 
i bezpowrotnie minionych lat szkol­
nych.

Jakoś dziwnie nam się robi w sercu, 
gdy nagle na ulicy spotkamy stora już 
dzisiaj nauczycielkę, która niegdyś nie

Kochana,
stara buda

dotylko chwaliła nas, ale i postawiła 
kąta :a psoty i wybryki. Jakże niesz­
częśliwi czuliśmy się wtedy w tym ką­
cie, gdy ukradkiem ocierało się Izy, jaką 
nienawiść czuliśmy w sercu do wycho­
wawcy, zawsze w takich przypadkach 
niesprawiedliwego w naszych oczach, 
chcącego koniecznie zrobić nam na 
złość. I dzisiaj dzieci wobec rodziców 
zbyt często przytaczają argumenty: — 
pani mnie nie lubi, zawzięła się na 
mnie, ja bardzo dobrze wszystko umiem 
i ta dwója mi się nie należała!

Nauczyciele. W oczach dzieci dzielą 
się na dobrych i złych, jak w bajkach 
Andersena. A przecież nie zdajemy so­
bie sprawy z tego, jak ciężka, jak mo­
zolna. wymagająca anielskiej cierpliwo­
ści i często skróconego snu proca jest 
ich udziałem. Nauczyciel, wychowawca,

to nie urzędnik, który przet osiem go­
dzin wypełnia rubryki, wypisuje kwi­
ty, poczem zapomina o tym wszystkim, 
wracając do domu, Ileż problemów nie­
sie ze sobą nauczanie i wychowy- 
w anie młodych ludzi, takich jeszcze 
„nieopierzonych", patrzących na świat 
z perspektywy swych szczenięcych kil­
ku czy kilkunastu lat życia, prawie za­
wsze przewrażliwionych na swoim pun­
kcie. To oni, a nie nauczyciele mają ra­
cję. Im się zazwyczaj dzieje krzywda, 
nie dopuszczają do siebie myśli, że sa­
mi zawinili, gdy dzienniczek wypełnia 
się uwagami dla rodziców, a w klaso­
wym katalogu jest czerwono od dwój.

Szkoła, to temat-rzeka, jak zwykła 
mawiać nasza koleżanka. Napisano, o 
niej wiele uroczych książek, które na­
stolatki tak chętnie czytają, napisano 
szereg rozpraw naukowych, analiz, wy­
głoszono mnóstwo pogadanek dla rodzi­
ców. Nie sposób wyczerpać tego tematu, 
który zawsze powraca we wrześniu, a 
w tym roku już nieco wcześniej, na ła­
my prasy.

A tak naprawdę, to czym właściwie 
jest ta szkoła? Czy tylko czymś w ro­
dzaju komputera, wciskającego w mło­
de mózgi niezliczoną ilość wiedzy? Czy 
tylko obowiązkiem, który trzeba, chcąc 
nie chcąc, wypełnić, licząc niecierpliwie 
lata dzielące nas od pożegnania się z 
murami szkoły na zawsze? Chyba nie. 
Po latach szkolnych zostaje w nas coś 
więcej, niż większa lub mniejsza por­
cja wiedzy Miedzy innymi — wspo­
mnienie o s'arej.- kochanej budzie...

(eta)

możliwość pewnych zakłóceń, 
zanim sprawa się „dotrze”. 
Tak więc pewne trudności ma­
ją rodzice posiadający dzieci 
w różnym wieku — uczniów 
szkół podstawowych i liceali­
stów, względnie uczniów tech­
ników. Wiadomo, że urlopy ro­
dzice zaplanowali wcześniej, a 
ich terminy nie zawsze zależne 
są od pracowników. Stąd bę­
dzie pewien procent uczniów, 
którzy do szkoły przyjdą do­
piero we wrześniu. Dotyczy to 
również samych nauczycieli, 
ale w daleko mniejszym sto­
pniu, są to przypadki bardzo 
sporadyczne. Myślę, że w roku 
przyszłym już te trudności nie 
wystąpią.

— Słyszy się. że liczba ucz­
niów w szkołach podstawo­
wych, a zwłaszcza w klasach 
pierwszych, jak również w li- 
ceoch stale się zmniejsza. Czy 
i w Nowej Hucie występują i- 
stotne różnice w porównaniu 
do lat ubiegłych?

— U nas tego zjawiska nie
obserwujemy, jeżeli chodzi o 
liczby globalne. Na przykład 
pierwszoklasistów przyjęliśmy 
zaledwie o 11 mniej niż w roku 
ubiegłym, a ogółem w szkołach 
podstawowych mamy w tym _____ ____
roku o 600 dzieci więcej. Wią-t nauki.
że się to z oddaniem wielu no- — Ponieważ jak do tej pory 
wych budynków mieszkał- nie znaleźliśmy w naszej roż­
nych, a więc wprowadzeniu sią' mowie trudnych problemów. 
do nich dalszych mieszkańców 
dzielnicy. Nieco mniej mamy 
uczniów szkół stopnia liceal­
nego. Natomiast w starych o- 
siedlach rzeczywiście liczba 
dzieci młodszych zmniejszyła 
się i w związku z tym wpro­
wadziliśmy i wprowadzamy 
w tym roku wiele zmian. Po 
prostu komasujemy dzieci w 
większych szkołach, a dotych­
czasowe budynki szkół podsta­
wowych przejęliśmy na inne 
szkoły, wyższego stopnia, któ-

re do tej pory borykały się z 
pewną ciasnotą. Chodzi tu na 
przykład o Zespół Szkół Eko­
nomicznych nr 2 czy Zasadni­
czą Szkolę Budowlaną.

— Każdego roku bijemy na 
alarm, gdy chodzi o terminowe 
ukończenie remontów budyn­
ków szkolnych. Czy to tym ro­
ku nastąpiła w tym względz.e 
poprawa?

— Nie pamiętam takiego ro­
ku, w którym wtzystkie abso­
lutnie remonty byłyby 
czone w terminie. Nie 
jednak szkoły poddane 
żalnym remontom, a to 
os. Strusia i 74 w Branicach, 
oraz dwa przedszkola — nr 104 
i 109, bez przeszkód rozpoczną 
działalność, mimo dalszego 
wykonywania pewnych robót. 
Nie zakłócą one w żadnym 
przypadku normalnego toku

ukoń- 
mniej 
ger.e- 
125 v.'

a takie przecież zawsze istnie­
ją. może dotyczą one kadrj 
nauczycielskiej?

— Problemy są zawsze, ale 
przy dobrych chęciach można 
je stopniowo pomyślnie roz­
wiązywać. Ogółem nasz Wy­
dział Oświaty zatrudnia 1752 
osoby, bez szkół zawodowych, 
które podlegają kura.torlum. 
Personel szkól podstawowych 
wynosi 972 osoby, liceów — 
212, a przedszkoli — 322. Wol- 

(Dokońezenie na str. 2)
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Z konferencji specjalistów
hutnictwa krajów RWPG
W czwartek, 21 bm. w Hu­

cie im. Lenina rozpoczęła ob­
rady konferencja specjalistów 
hutnictwa z krajów RWPG. 
Inicjatorem tej konferencji, 
poświęconej wymianie do-

świadczeń w produkcji blach 
dla przemysłu samochodowe­
go. jest ..IniermctaUBio- 
rący w niej udział uczcstni- 

6 krajów: 
Czecho-

Nie odpowiadają 
na krytykę

ne mtnkamenty 
Uchwala Rządu 

w Jakim 
na

Jak wiadomo, «poleezeńetwo 
ma prawo zwracania uwagi na 
różnego rodzaju niedcctągn ęcia 
organizacyjne, na fakty mar­
notrawstwa w zakładach uspo­
łecznionych i 
naszego życia
ś.-iśle «precyzowała, 
terminie należy odpowiadać 
krytykę prasową.

Niestety na tę krytykę w wię­
kszości praypaakćw brak odpo­
wiedzi. Mam konkretnie na my­
śli notątki kfc.ytyczue zamieszczo­
ne w ..Glosie”, jak»,, Czas za- 
trzymnł się u? miejscu” (doty­
czy Wydziału P-66) oraz „Spar- 
trezona robota”, na co powin­
na odpowiedzieć Dyrekcja In­
westycji HiL.

ROMAN ŁUKASIK 
korespondent

cy reprezentują 
Związek Radziecki. 
Słowacje. NRD, Bułgarię, Wę­
gry i Polskę. Obradom prze­
wodniczy zast. dyrektora Biu­
ra „Inteimetair’ Gieno Gie- 
nnw. a z Huty im. Lenina u- 
dział biorą m. in. dyrektor 
produkcji mgr inż. Janusz Ra- 
zowski i naczelny technolog 
mgr inż. Władysław Kania.

W pierwszym dniu obrad 
uczestnicy kor.ferenc.fi wysłu­
chali refera'u zast. kierowni­
ka Zakł. Walcownie Zimne 
Blach HiL mgr inż. Janusza 
Lisieckiego o technologii pro­
dukcji blach 
w nowym i 
dziale Walcowni 
i o problemach 
zwiedzili kombinat ze szczegól­
nym uwzględnieniem nowej 
Walcowni Blach Karoseryj- 
n”ch HiL.

W piątek — dalszy ciaa ob­
rad oraz podniśanie nrotokolu 
końcowego koniereneil. a na- 
st“’nnie zwiedzanie Krakowa 
i Wieliczki (jd)

karóseryjnych 
starym wy. 
Zimnej Blach 
jakościowych.

I

W związku z licznymi — w
ostatnim okresie czasu

— wystąpieniami pra­
cowników niektórych wydzia­
łów huty, a w szczególności 
mistrzów z roszczeniami o do­
datkową zapłatę wynagrodze­
nia za pracę w niedziele i 
święta — wyjaśniamy zainte­
resowanym pracownikom, że: 

0 Aktualnie sprawę wyna­
gradzania pracowników za 
pracę w niedziele i święta re­
gulują postanowienia art. 134 
Kodeksu pracy, art. 12 nowe­
go Układu Zbiorowego Pracy 
ula Przemyślu Hutniczego 
wraz z postanowieniami ust. 3 
części I załącznika nr 4 do u - 
kładu oraz § 40 nowego regu­
laminu pracy HiL.

0 W myśl w-w przepisów a 
w szczególności Układu Zbio­
rowego Pracy i regulaminu 
pracy (których to przepisy są 
bardziej korzystne dla pra­
cowników) — za pracę w nie­
dziele i święta pracownicy:

— płatni wg stawek godzi­
nowych (pracownicy fizyczni) 
— otrzymują normalne wyna­
grodzenie wynikające z ich 
stawki osobistego zaszerego­
wania wraz ze 190% dodat­
kiem oraz korzystają zgodnie 
z zasadami organizacji pracy 
czterobrygadowej z niepłat­
nych dni wolnych od pracy w 
tygodniu, płatni wg stawek 
miesięcznych (pracownicy u- 
mysłowi) np: mistrzowie, o- 
trzymują tylko dodatek 100 •

Za pracą w niedziele. ! święta

ko- 
od 
to 

dni

bez wynagrodzenia, jeżeli 
rz? stali z dnia w ołnego 
pracy w tygodniu, który 
dzień — w odróżnieniu od 
wolnych udzielanych pracow­
nikom fizycznym — jest płat­
ny, bowiem wynagrodzenie za 
ten dzień wolny mieści się w 
płacy miesięcznej pracownika 
umysłowego.

Innymi słowy, pracownik u 
mysłowy — mistrz — zatrud­
niony w czterobrygadowej or­
ganizacji pracy — za pracę w 
niedziele lub święta otrzyma 
tylko jedno wynagrodzenie, bo 
z reguły korzysta z płatnych 
dni wolnych w tygodniu. Gdy­
by natomiast nie korzystał, to 
ma prawo do wynagrodzenia 
za pracę w niedziele lub świę­
ta w podwójnej wysokości tj. 
prawo do normalnego wyna­
grodzenia oraz do 100% dodat­
ku.

© Podana wyżej zasada nie 
jest nowością i obowiązywała 
przed wejściem w życie nowe­
go Układu Zbiorowego Pracy 
tj. przed 1.1.1975 r., m. in. mó­
wił o tym ust. 3 zał. nr 3 do

Kampania sprawozdawczo-wyborcza w ZMSrozpoczcta

WYBIERAMY NAJLEPSZYCH
W poprzednim numerze 

GNH pisaliśmy na temat zbli­
żającej się kampanii sprawoz­
dawczo-wyborczej w Związku 
Młodzieży Socjalistycznej. Pi­
saliśmy o założeniach propa­
gandowych i o znaczeniu te­
gorocznej kampanii, jako że 
odbywa -się ona przed VII 
Zjezdem Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej. Głos 
młodzieży, świeże spojrzeń:a 
na nową pięciolatkę będą się 
bardzo w dyskusji przedzja-- 
dowej liczyły. Dziś obcięlibyś­
my podać kilka szczegółów 
odnośnie przebiegu kampanii 
w Hucie im. Lenina.

W niektórych ■Zarządach Za­
kładowych kampania już trwa. 
Na szczeblu kół zakopezy sie 
do dnia 15 października, a od 
tego c-au do. 1-5 listopada od­
bywać się beda Zakładowe 
Ko n teren e je Sprawozdawczo- 
Wyborcz.e. W pierwszej poło­
wie grudnia odbędzie się Kon­

W okresie dwa i pół miesią­
ca odbędzie się w HiL 220 
zebrań Kół. 18 zebrań wydzia­
łowych i 27 Konferencji Za­
kładowych. Działaczy młodzie­
żowych czeka więc olbrzymia 
praca. Aby kampania mcgla 
prawidłowo przebiegać wszy­
stkie' zebrania i konferencje 
muszą być odpowiednio przy­
gotowane tal: pod względem 
organizacyjnym jak i pod 
względem zaangażowania i u- 
dziaiu w nich młodzieży.

Zarząd Fabryczny opraco­
wał założenia programowe, 
które szczegółowo określają o- 
bąwiązujące terminy i zadania 

•h. członków ZMS.
nii -sprawor.dawęzo-

ich

ne hasła. W okresie tym na 
łamach GNH prezentować bę. 
dzietny szczególnie Zarządy 
Zakładowe, pokazywać 
sukcesy i porażki.

Kampania sprawozdawczo- 
wyborcza to okres, w trakcie 
którego ocenia się działalność 
w minionej kadencji, wytycza 
program działania na następ­
ną i wybiera nowe władze. 
Szczególną uwagę powinniśmy 
zwrócić na to, aby w tych 
władzach znaleźli się najlep­
si. Tylko takie rozwiązania

gwarantuje sukcesy i autory­
tet organizacji.

Młodzież zatrudniona w HiL 
»tanowi 1/3 ogółu załogi. Siła 
młodzieży leży w kolektyw­
nym działaniu a do tego przy­
czynia się przede wszystkim 
organizacja młodzieżowa pro­
wadząca bardzo szeroki zakres 
działalności.

I o tym warto pamiętać roz­
poczynając kampanię spra­
wozdawczo-wyborczą. Przedy­
skutowany przez szerokie fo­
rum i przyjęty do realizacji 
taki program działania, który 
przyniesie korzyści zakładowi 
pracy jak i młodzieży to cel 
jaki powinna sobie postawić 
młodzież w każdym Oddziale, 
Wydziale i Zakładzie.

KAZIMIERZ MINIUR

s?

wszystkie
Kampa 

wyb ór c : e j t o wą r zy s z y ć. p o w i n ? 
ni wzmożeni działalność pro- 
pasar.dcwa. W tej sprawie Za- 
rząd Fabryczny wydił odpo­
wiednie zalecenia. Znikną więc 
z bil produkcyjnych nieaktu­
alne i nieestetycznie wykona-

Nowy rok szkolny

sporów pracowniczych 
przed Zakładową 
Rozjemczą 
przed
Pracy 
nych.

tj. 
Komisję 

przy IliL oraz 
Okręgowym Sądem 

i Ubezpieczeń Społccz-

Protokołu Dodatkowego nr 136 
z dnia 2.VIII.1973 r. do Zbio­
rowego Układu Pracy. Słusz­
ność stosowania tych zasad 
została potwierdzona w toku 
postępowania przed organami 
powołanymi do rozstrzygania

chociaż funkcja moja do tego 
nie w pełni nmie predystynu- 
je, że bardzo znikoma jest 
ilość poręczeń społecznych.

— Co jest tego powodem?
— Mimo możliwości stoso­

wania tego środka prawnego 
od 1969 roku to w dalszym 
ciągu nie wiele osób wie o 
nim, w tym także przedstawi- 

' ciele organizacji społecznych.
— Należy więc propagować 

poręczenia.
— Znowu przypomnę, że nie 

nasza to rola jako prokuratu­
ry, ale robimy to. Na spotka-

mar. WACŁAW KMITA

ieznajomość prawa nie u- 
fwprawnia do jego nieprze­

strzegania. Znajomość na­
tomiast może okazać się bar­
dzo przydatna. Na temat jed­
nego tylko zagadnienia praw­
nego — poręczeń społecznych 
rozmawiam dziś z viccproku- 
ratorem mgr Eugeniuszem 
Wclnikicin.

Paro słów o moim rozmów­
cy: studia ukończył w 1967 r. 
Rozpoczął najpierw pracę na 
Śłąsku jako aplikant, potem 
asesor i podprokurator. Dzia­
łacz ZMS, założyciel Koła 
przy bytomskiej prokuraturze, niach ze społeczeństwem, po- 
Tamże założył Ośrodek Spo­
łeczno-Prawny. Do Nowej Hu­
ty przyjechał w 1974 roku.

Aktualnie Eugeniusz Wolnik 
pisze pracę doktorską, której 
roboczy tytuł brzmi: O porę­
czeniach społecznych. Pytam 
więc mojego rozmówcę, co lo 
jest poręczenie społeczne?

— Odpowiem może języ­
kiem nie w pełni prawniczym,

Rozmowy „Głosu'1

przez prasę, radio, organizacje 
społeczne.

— Zmieniacie w ten sposób 
w społeczeństwie...

— ...chyba stereotypowy sąd 
o prokuratorze jako ścigają­
cym tylko. Tak dzisiaj nie jest 
i wynika to z naszych warun­
ków ustrojowych.

— A może zakłady pracy 
nie wiedzą o wszczęciu pe»tę-

Co ¡o jest poręczenie społeczne?

Odwrotna strona medalu

Czy można 
wykryć kłamstwo?

yiodobno kiedyś, przed wie- 
r^kami byli tacy specjaliści, 
Ł którzy potrafili wykryć, że 
człowiek kłamie. Średniowie­
czny kat nie tylko stosował w 
rym celu wyrafinowane tortu­
ry, mające zmusić delikwenta, 
do przyznania się. Czasem po 
prostu dawał podejrzanemu 
jakąś potrawę, mówiąc ..jeśli 
r.ie kłamiesz, to zjedz to!” — 
Efekty były rewelacyjne. De­
likwentowi ze strachu zasy­
chało w ustach- i nic nie mógł 
przełknąć. W taki to sposób 
podobno demaskowano kłam­
ców w Średniowieczu...

Współcześni fachowcy od 
wykrywania kłamstw stos-ują 
zgodnie z duchem czasu ma­
szynę elektroniczną. Zapisuje 
ona na przesuwającej się z je­
dnakową szybkością taśmie 
papierowej reakcje organizmu

PIRACKA JAZDA
W dniu 19 bn. samochód Ził 

'(własność Budostslu nr rejestr. 
1306 wzgl. 7303, gdyż cyfry by­
ły’nieczytelne) urządził sobie 
ptracką jazdą. Nie dość, że je­
chał z nadmierną szybkością, 
to w dodatku polował na ka­
łuż» "i przechodniów. I tak w 
rejon e kataru żużia do wy­
działu wlewnic wyjechał spod 
wiaduktu jak szalony, wjechał 
w bioto przy chodniku, ochla­
pał ośmiu przechoiniów. spo- 
glądnął w lusterko i z uśmie­
chom odjechał.

Ii.... 4 tak będą jeździć kie­
rowcy.? zapytują .orzech.»d- 
nie n i;-ą redakcję. Czyżby na 
piratów drogowych nie było 
rsdr? (S. B.)

ludzkieęro, takie jak oddycha­
no, bicie serca itp.. którymi 
kieruje autonomiczny układ 
nerwowy. Wszystkie te czyn­
ności dzieją się bez udziału 
świadomości ludzkiej, nato­
miast są one silnie związane 
z uczuciami lub emocjami. O- 
czywiścle całe to badanie od­
bywa się w odpowiednio wy- 
reżyserowanych warunkach. 
W tej . sytuacji strach przed 
zdemaskowaniem powoduje 
zdenerwowanie delikwenta, 
które nic występuje gdy dana 
osoba mówi prawdę.

Najbardziej wiarygodnym 
icskażniktem kłamstwa jest 
równoczesne wstrzymanie od­
dechu i podniesieni ciśnienia 
krwi. Ale nie wolno jakiejś 
pojedynczej reakcji uważać za 
dowód kłamstwa. Dlatego też 
w czasie badania istotne dla 
sprawy pytania zadaje s-ę po 
kilkanaście razy, w_ różnych 
odstępach czasu, przeplatając 
je innymi nieistotnymi pyta­
niami.

Czy rzeczywiście jednak 
'można wykryć kłamstwo? A 
jeśli tak. to w takim razie dla­
czego od tysiącleci pleni się 
ono bezkarnie? — Chyba, dla­
tego, że człowiek nie może żyć 
n-e tylko bez prawdy, ale i 
ber kłamstwa.

Wiele bowiem razy kłam­
stwo odegrało istotną rolę U’ 
kształtowaniu dziejów.Coebels 
specjalista od kłamstw zwykl 
mawiać: ,.kłamcie kłamcie a 
zawsze coś z tego pozostanie”. 

, Na szczęście prawdziwości do­
wiodło już dawno inne przy­
słowie.' że kłamstwo ma krót­
kie nogi.

RYSZARD DZIESZYNSKI

(Dalszy ciąg ze str. 1) 
nych etatów nauczycielskich 
posiadamy tylko 6, w tym 3 
dla nauczycieli wychowania fi­
zycznego. Pewien problem na­
tomiast stanowią zastępstwa o- 
sób przebywających na zwol­
nieniach chorobowych czy ur­
lopach macierzyńskich. Ogó­
łem na zastępstwa potrzebuje­
my w tej chwili 15 nauczycieli.

— O ile się orientuję, wielu 
nauczycieli kontynuuje studia 
i to chyba też wiąże się z pe­
wnymi trudnościami w pracy 
szkół...

— Rzeczywiście wiele osób 
studiuje i rzecz jasna, .inni mu­
szą więcej pracować. Na ogół 
jednak istnieje duże zrozumie­
nie wśród koleżanek osób stu­
diujących, zwłaszcza że wyni­
ki dokształcania nauczycieli są' 
naprawdę dobre i wszystkim 
powinno zależeć na tym, aby 
umożliwić studia chętnym ko­
leżankom. Tegoroczny plon do­
kształcania nauczycieli, to 16 
świeżo upieczonych magistrów, 
24 absolwentów studiów I sto­
pnia i 11 nauczycielek przed­
szkoli, które ukończyły Stu­
dium Nauczycielskie. Łącznie 
więc 51 osób podwyższyło swe 
kwalifikacje potrzebne w zre-

formowanej szkole i przed­
szkolu. A co ważne, liczba ab­
solwentów studiów zbliża się 
do przeciętnej corocznych skie­
rowań.

— Na zakończenie 
informację dotyczącą podręc; 
sitków szkolnych, z 
nieraz były kłopoty.

— Przydziały nowych pod­
ręczników są w tym roku nie­
co skromniejsze, zorganizowa­
liśmy więc — jak co roku — 
odsprzedaż podręczników sta­
rych, tak więc minimum bę­
dzie zapewnione. Jeśli chodzi 
o przedmioty o zmienionym 
programie, na przykład mate­
matykę dla klas młodszych, 
zapewniono nas o wyższych 
nakładach nowych podręczni­
ków.

— Dzisiaj z pewnością nie 
wyczerpiemy wszystkich zaga­
dnień związanych z nowym ro­
kiem szkolnym. Nie pozostaje 
wiec nic innego, jak życzyć 
dalszych sukcesów wszystkim, 
nauczycielom w ich trudnej, 
nerwowej i odpowiedzialnej 
procy pedagogicznej. A do 
spraw tych z pewnością jeszcze 
nie raz powrócimy. Dziękuję 
za rozmowę!

DANUTA RYBARCZYK

proszę o

któryr

nie za to bardziej zrozumia­
łym. Poręczenie społeczne je-t 
wice środkiem prawnym bę­
dącym próbą włączenia czyn­
nika społecznego do udziału 
w przebiegu procesu karnego. 
Tenże czynnik społeczny mo­
że przyczynić się do zastoso­
wania warunkowego umorze­
nia postępowania karnego, wa­
runkowego zawieszenia wyko­
nania kary pozbawienia wol­
ności bądź też przedtermino­
wego zwolnienia od reszty ka­
ry.

Kto więc kryje się za okre­
śleniem „czynniK społeczny’?

— Kierownictwa zakładów 
pracy, kolektywy prawnicze, 
rady zakładowe, zinstytucjoni- 
zowane organizacje społeczne 
których oskarżony jest człon­
kiem, a więc także ZMS. W 
przypadku ZMS-u, organizacja 
ta może występować także o 
poręczenie dla ludzi młodych 
nie będących jej członkami.

— Jaki jest warunek pozy­
tywnego załatwienia- wniosku 
o poręczenie?

— Poręczenie może być za­
stosowane w stosunku do o- 
sób, które nie będą utrudniać 
postępowania karnego, nie bę­
dą popełniać dalszych prze- 

bęaą 
spo-

stępstw jak również 
przestrzegać zasad życia 
łecznego.

— Wartość poręczenia 
szczególna dla ludzi młodych?

— Oczywiście. Mogą np. 
kontynuować naukę, pracę czy 
też opiekę nad rodziną. Muszę 
tu z przykrością stwierdzić.

Jest

Kol. Stanisławowi 
Gomulakowi 

pracownikowi Wydziału 
tur Zgrzewanych wyra­
zy serdecznego współczu­
cia z powodu śmierci Zo­

ny 
składają 

Kolektyw i załoga P-8S

możliwe. Proku- 
informuje o. 

Widzę w 
zcze nie 

radców 
przedsiębicTłt“

powania przeciwko Ich praco 
w nitowi?

— To nie 
ratura zaw
tym zakiad pracy, 
tym przypadku 
wystarczającą 
prawnych 
wach.

— Czy 
przypadki

— Tak.
sprawie np. rada zakładowa 

Zakładc-.. Materiałów Ognio­
trwałych liiL. ’ Chodziło o ich 
pracownika, podobnie postąpi­
ła rada zakładowa z „Mońti- 
nu”. Były to wykroczenia 
przeciw Kodeksowi Drogowe­
mu i prokuratura pozytywnie 
ustosunkowała się do tych 
wniosków. Niestety, znam 
przykład odmówienia. Eyło to 
wykroczenie, gdzie granica za­
grożenia wynosiła 3 lata. Kon­
kretnie — chodziło o rozbój.

— Jeśli dobrze wiem, wy­
stępujący z wnioskiem o porę­
czenie musi wytypować także 
kuratora dla oskarżonego b’dż 
skazanego. Kto może nim 
być?

— Człowiek o dużym mora­
le, odpowiedzialnym i mogą­
cy sprostać przyjętej na siebie 
roli.

— Dziękuje Panie Prokura­
torze. Liczę, że jeszcze nie raz 
będziemy mogli korzystać z 
Pana pomocy przy prezento­
waniu zagadnień prawa i pra­
worządności w naszej gazecie. 

Rozmawiał
MIECZYSŁAW GIL

znane są jednak 
poręczeń?
Wystąpiła w takiej 

. rada
Ma ten

(Dokończenie ze str. 1)
Jakie są warunki i kryteria udziału we współzawodnictwie 

zjazdowym? Podstawową zasadą jest podjecie i wykonanie — 
niezależnie, od już podjętych zobowiązań — dodatko­
wych zadań w dziedzinie: produkcji i usług, jakości pro­
dukcji. oszczędności surowców i materiałów, bezpieczeństwa 
i higieny pracy. Zgłoszenia do udziału we współzawodni­
ctwie o tytuł „Przodującej Brygady Czynu Zjazdowego” 
należy przesyłać do Działu Zatrudnienia i Płac Huty im. 
Lenina, budynek „Z” centrum administracyjnego, pokój nr 
252, w terminie do 8 września.

Tytuły „Przodującej Brygady Czynu Zjazdowego” nada 
Prezydium KRZZ. i Zarząd Krakowski ZMS, na wniosek 
Dyrekcji, Rady Zakładowej i ZF ZMS. Wnioski o nadanie 
tytułów zgłaszać należy do Działu Zatrudnienia i Piać HiL 
w terminie do 1 grudnia 1975.

Wszystko już wiadomo, pozostaje mi więc tylko zaapelo­
wać do załogi naszej huty, a szczególnie do Brygad Pracy 
Socjalistycznej i Rrygad Racjonalizatorskich, które mają 
piękne tradycje we współzawodnictwie pracy, o zgłoszenie 
dodatkowych.zobowiązań i o aktywny udział w'czvńie z'az- 
dowym. Nie ulecą wątpliwości, że huta ma duże szanse, 
trzeba zrobić wszystko, aby je wykorzystać, (jd)

Koledze ini.

Józefowi Miska 
iklsdamy wyrazy . głębo­
kiego współczucia i po­

wodu śmierci Matki 
Kierownictwo 

i Rada Zakładowa 
Wydziału 

Walcownie Wstępne

S Wyrazy głębokiego współ- 
B czuci* Rodzinie zmarłej 
d pracownicy naszego wy­

działu

Stanisławy Kocik 
składają - 

Kolektyw i załoga* P-63

1

Wszystkim, którzy oka- 0 
rali nam wiele serca, ■ 
współczucia i pomocy w 3 
związku te śmiercią na- 
łzego ukochanego Męża, H 

Syna i Brata

Jerzego Stolcmana H 
a szczególnie Radzie Za- ’3 
kładowej. Kierownictwu Eą 
oraz Kolegom z wydziału S 
TA oraz wszystkim, któ- £ 
rzy wzięli udział w ostat­

niej drodze Zmarłego 
składamy 

najserdeczniejsze 
podziękowania 

Żona i Rodzina

W związku ze śmiercią 
Męża

Zbigniewa 
Sobeckiego

i udzieleniu pomocy przy 
zorganizowaniu pogrzebu 
wyrażam podziękowanie 
kolektywowi kierowni- 
czemu W-28 i współpra­
cownikom, którzy wzięli 

udział w pogrzebie. H
Zona z dziećmi »
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(Dalszy ciąg ze str- 1)
— Gdy uruchamiano walcownię taśm, 

załoga należała do najmłodszych w hu­
cie. Ale okazało się, że zespół ten po­
trafi dobrze pracować. Z roku na rok 
rosła wydajność pracy, poprawiały się 
wskaźniki, zwiększała się nie tylko 
ilość, ale i jakość naszych wyrobów. 
Początkowo mieliśmy kłopoty ze zby­
tem Obecnie nic możemy nadążyć za 
zamówieniami. Wysyłamy swe wyroby 
także na eksport, m. in. do USA, Kana­
dy, NRD, Jugosławii... Ostatnia tona, 
którą wyprodukujemy w ramach Pla­
nu Pięcioletniego, pójdzie na eksport do 
Szwecji”.

A więc poszliśmy tropem slabu do­
starczonego przez Walcownię-Zgnia- 
tacz, z którego wyprodukowany został 
krążek blachy wieńczący wykonanie 
planu Pięcioletniego w Walcowni 
Taśm...

W oddziale wsadu st. wsadowy Alek­
sander Rudziński wysyłał właśnie pa­
czkę slabu do pieca. Suwnica zabrała 
slab i załadowała go na samotok. Pie­
ce grzewcze z kolankami rur i gale­
ryjkami przypominały trochę średnio­
wieczne zamczysko najeżone strzelnica­
mi. Slab przemknął do klatek walcow­
niczych, gdzie zaczął być walcowany. 
Rozżarzona do czerwoności deska stali 
pojechała po samotokach do klatek wal­
cowniczych, najpierw przez klatki 
wstępne, potem średnie, a na końcu 
wykończeniowe. Nożyca cięła stalową 
deskę. Tutaj, przy grupie klatek wy­
kończeniowych starszy ciągu walcow­
niczego -łan Stec otrzymał kwiaty z o- 
kazji pomyślnego ukończenia pięciolat­
ki.

Walcowanie zostało zakończone. Te­
raz tylko chłodzenie deski sunącej po 
samotokach, na którą polały się z gó­
ry strumienie wody. Gotowa blacha, 
jeszcze czerwona — doszła do zwijarki. 
W dole kołyska wyrzuciła krążek. Zre­

sztą, ów „krążek” miał rozmiary nie 
byle jakie: średnica wewnętrzna — "00 
mm, zewnętrzna — 1200 mm.

Ostatni akt: zwinięcie blachy i wy­
rzucenie kręgu przez kołyskę oglądali­
śmy z kabiny pulpitu sterowniczego, 
przy czym mieliśmy okazję sprawdzić, 
że istotnie działa tam klimatyzacja.

Gotowy krążek blachy przeznaczony 
do wysyłki dla Skandynawów zapre­
zentował nam mistrz wykańczalni 
zmian B — Aleksander Zapiór.

Jakie zadania ma ta zmiana w dniu 
dzisiejszym? — zapytaliśmy go. — „Sto 
sztuk na eksport, 240 produkcji towaro­
wej — odparł lakonicznie. — Wszystko 
jest w porządku, zadanie wykonamy”.

Był dzień 19 sierpnia 1975 roku, go­
dzina 12 w południe. Walcownia Taśm 
Huty im. Lenina rozpoczęła następną 
pięciolatkę.

RYSZARD DZIESZYŃSKI
Gratulacje za przedterminowe wykonanie planu pięciolet­

niego.
Fot. ST. GAWLIŃSKI
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Nasr klub ZBoWiD niemal cod»icnnie odwiedzany Jest przex 
grupy gości z kraju i zagranicy.

Pożyteczna współpraca

a ’

Ponad dwa lata trwa już 
współpraca pomiędzy Zakła­
dem Stalowniczym i gminą 
Radziemice. Kontakt miasta 
ze wsią w tym przypadku jest 
wzorcowy. Zasługa to obydwu 
stron, korzyść także obopólna.

15 sierpnia hutę odwiedzili 
chłopi — ZBoWiD-owcy z 
gminy Radziemice, Obejrzeli 
hutnicze zakłady, a potem 
spotkali się w Muzeum Czynu 
Zbrojnego pracowników HiL 
ze swymi kolegami-stalowni- 
kami. Jak zwykle przy takiej 
okazji odżyły wspomnienia. 
Koło ZBoWiD z Radziemic z 
siedzibą w Łętkowicach zrze­
sza 63 członków. Dawni człon­
kowie BCh, AK. AL są dziś 
wzorowymi rolnikami, dziala- 

»NA WYCHODNYM«1
Już panna Andzia miała „wychodne”, dla­

czegóż by nie zrobić „wychodnego” ma­
rciem i tatom, wychowującym liczne rzesze 

milusińskich w wieku, w którym wymagają 
one jeszcze maksymalnej opieki. Z takiego 
chyba myślenia zrodził się w Wydziale O- 
świaiy i Wychowania i SM ..Hutnik" po­
mysł zorganizowania punktów doraźnej opie­
ki nad dziećmi w wieku przedszkolnym. 
Punkty te będą filiami przedszkoli nr 1-13 
i nr 93. Pierwszy zlokalizowany zostanie w 
nowiutkim budynku w os. Kościuszkowskim. 
Korzystać z niego będą mieszkańcy z rejonu 
Bieńczyc i Mistrzejowic. Będzie ono czynne 
od godziny 10 do 20. Drugie natomiast, w 

z osiedlu Centrum B, przyjmować będzie dzieci 
w godzinach cd 16 do 20.

Godne podkreś'enia jest to, że punkty te 
będą placówkami w całym tego słowa zna­
czeniu wychowawczymi. Personel nauczyciel­
ski zapewnia Wydział Oświaty i Wychowania 
Urzędu Dzielnicowego, który też. za pieniądze 
Spółdzielni Mieszkaniowej „Hutnik”, wyposa­
ża wnętrza w potrzebny sprzęt (zabawki, po- 
moce dydaktyczne).

Żeby nie nadużywać waszej cierpliwości 
informuję na jakich zasadach będzie można 
korzystać z tych tłslugewych placówek. Otóż 
rzecz najważniejsza: dziecko można oddać na

czas nie przekraczający trzech godzin! Odpła­
tność za opiekę w tym czasie kosztować bę­
dzie rodziców jedynie dziesięć złotych! W ra­
mach tej kwoty dziecko, oprócz opieki, otrzy­
ma ponadto posiłek. Nie znaczy to jed­
nak. że można maluchowi nie dać jeść przed 
umieszczeniem w punkcie doraźnej opieki.

Tak więc teraz już tylko wypada r.am cze­
kać do pierwszych dni września na urucho­
mienie wspomnianych placówek. Nie będzie 
wówczas problemów z robieniem zakupów, 
przeciągającymi się wizytami u lekarza, czy 
wreszcie pójściem we dwoje do kina. A to 
ostatnie dla większości młodych małżeństw 
nie korzystających z pomocy babci było do­
tychczas prawie niemożliwe.

Do inicjatywy Wydziału Oświaty i Wycho­
wania oraz Spółdzielni Mieszkaniowej „Hut­
nik” wypada odnieść się z entuzjazmem. 
Powstaną bardzo potrzebne placówki, które 
są szansą wszystkich rodziców. Od nas teraz 
zależy jak długi bedzie ich żywot. \ będzie 
tak długi, jak długo będziemy ściśle prze­
strzegać regulaminu punktów doraźnej opie­
ki. Przede wszystkim — terminowego odbio­
ru dzieci z punktu! Punkty doraźnej opieki 
nie megą zamienić się w całodzienne przed­
szkola. Ich rola i zadania są inne.

M. SUDA

czarni politycznymi i społecz­
nymi. ZBoWiD-owcy z Zakła­
du Stalowniczego, to także lu­
dzie znani ze swej patriotycz­
nej postawy, zahartowani on­
giś w walce, a teraz w cięż­
kiej, stalowniczej pracy.

O możliwościach dalszej 
współpracy między chłopską i 
robotniczą organizacją ZBoWiD 
mówili: przewód. Koła w Za­
kładzie Stalowniczym mgr inż. 
Zdzisław Soja i w Radziemi­
cach — Stanisław Mazurek, 
prezes Rady Zakładowej ZH 
— Bernard Kowalik oraz na­
czelnik gminy — Krzysztof 
Wilk. Jedni na drugich na pe­
wno nie zawiodą się. a współ­
praca rozpoczęta będzie się 
pogłębiać. (mg)

Kto z dzieciństwem wiej­
skim ma coś wspólnego, 
ten na zawsze ma utkwio­

ny w pamięci przejazd przez 
wieś Cyganów. Kolorowe ta­
bory ciągnęły się powoli, dzie­
ci uciekały straszone wciąż 
przez matki, starsi bacznie 
pilnowali gospodarskich o- 
bejść. Takim przejazdom to­
warzyszyło zwykle zaginięcie 
paru kur; czegoś z domu i pro, 
śby „dajcie coś biednej Cy- ' zety 
gance". Gdzież dziś ten widok? 
Nie ja jednak stawiam pierw­
szy to pytanie. Już w ubieg­
łym wieku wielki miłośnik hi­
storii, tradycji i zwyczajów 
Kazimierz Władysław Wójcic­
ki tak pisał w swoich „Starych 
gawędach i zwyczajach”.

„Gdzież dziś szukać gromad 
wędrownych Cyganów, co da­
wniej taborem zaludniali lasy 
nasze, wsie i miasta, pola i 
kiermasze? Jak pod toporem 
odwieczne sosny i dęby upad­
ły. a miejsce ich żywota na­
gim polem świeci, tak znikły 
te czeredy włóczące się. Rzad­
ko już teraz zobaczysz Cyga­
na, a niedźwiedzia chyba w 
menażerii, gdy dawniej Cygan 
i niedźwiedź niedostępni

sobie towarzysze prawie zaw­
sze odwiedzali miasta nasze i 
dwory szlachty”.

Są Cyganie bohaterami lite­
ratury, opisy cygańskiego ży­
cia znajdują zawsze czytelni­
ków. Przeważnie romanse sła­
wiące piękno cygańskiej miło­
ści. Przedstawiano także Cy­
ganów jako ludzi strasznych, 
bo do takich wniosków docho­
dzi się przy czytaniu np. ga- 

„Hamburger Neuezei- 
tung” z 4 sierpnia 1782 r. Po- 
daje się tam, że „zatrzymano 
40 złoczyńców-ludożerców — 
i ukarano ich. Kilku wbito na 
pal, a 2 najbardziej złośliwych 
rozćwiartowano całkiem". A o 
cóż poszło? O to, że Cyganie 
„zabili 3 osoby i z nadzwy­
czajna radością je zjedli, naj­
bardziej zaś lubią ciało mło­
dych osób w wieku 16—18 lat, 
przedkładając to nad inne da­
nia”. Straszne!

Nafaszerowany takimi wia­
domościami wchodziłem w o- 
siedle Willowe. Chciałem spo­
tkać się z Cyganami, miałem 
nawet upatrzonego bohatera.

Augustyn Gabor pracuję w 
hucie jako wózkarz w Walco­
wni Slabing. Wcześniej praco­
wał jako rozlewacz, budząc 
tym tyleż zdziwienia, co i sza­
cunku. — Patrzcie — mówili 
rozlewacze. Cygan i chce mu 
się tak ciężko oracować!

Zapytałem pierwszego spot­
kanego Cygana o Augustyna 
Gabora. Miody człowiek wska­
zał mi adres. Trafiłem, żona o- 
tworzyła drzwi.

— Męża nie ma — poszedł 
•' » ’ 

do lekarza. Do drzwi podbieg­
ły dzieci, małe, zaciekawione. 
Przez drzwi dojrzałem towa­
rzystwo przy kieliszku. To po 
weselu — tłumaczyła młoda 
żona. Może pan wejść. — Nie, 
nie dziś — zerwał się z miej­
sca sttry Cygan, ojciec rodzi­
ny jak mi powiedział.

Wyszedłem odprowadzony 
ciekawymi spojrzeniami ma­
luchów. Przed sąsiednim blo­
kiem stała Ahna Gabor. Za­
pytałem czy sąsiedzi to krew­
ni. — Nie, chociaż może kie­
dyś byliśmy rodziną. Zresztą 
pan wie, że Cyganie to jedna 
rodzina.

Przyjechała do Nowej Huty 
z Szaflar 25 lat temu. — Mąż 
pochodzi z Kacfiny — mówi, 
a przede mną już stoi Cygan: 
barczysty, gruby, uśmiechnię­
ty. — A co pan chcial o nas 
pisać — dobrze czy źle? — 
Prawdziwie — odpowiadam. 
A złego to chyba nic nie ma 
co pisać. — Może by się i zna­
lazło. Więcej młodzi mogli by 
o tym powiedzieć. My starzy 
nie mamy co narzekać. Ja gdy 
do Huty przyjechałem to w 
forcie, a potem w baraku mie­
szkałem. Teraz mam mieszka­
nie w bloku. Dobrze mi się z 
wami żyje, ja nic do was nie 
mam więc i cóż wy możecie 
mieć do mnie? Kiedyś to tro­
chę inaczej bywało, ale co to 
przypominać. Na rencie je­
stem. Pracowałem przy budo- 
ir e huty, potem w Aglomero­
wni.

Już szliśmy do mieszkania, 
gdy wpadł młody Cygan. — 

Augustyn Gabor jestem. — 
Miło mi, ale to chyba nie o 
pana mi chodzi. — Czy to wa­
żne? Panie, chodź pan. Ja mam 
problem, tylko napis: pan pra­
wdziwie. I już jestem z po­
wrotem w poprzednim miesz­
kaniu.

Wysłuchałem opowieści pra­
wdziwej. o życiu i kłopotach 
takich jak w każdym życiu 
dużo. I dowiedziałem się, że 
Gaborów Augustynów jest kil­
ku. Augustyna ze Slabinga 
dziś pewnie już nie znajdę. 
Spotkam natomiast Jana Gila 
— tego co zaprowadził Cyga­
nów do Nowej Huty. Z Jurgo­
wa pochodzi, dwa lata za Cy­
ganami po Podhalu jeździł, a 
potem brygadzistą przy budo­
wie Stalowni był. Zasłużony. 
Dyrektor Czechowicz osobiś­
cie odznaczenie mu wręczał.

— Gwiazdę Przodownika 
Pracy, Srebrny Krzyż Zasłu­
gi. — Dawniej to nas nie na 
krzesła lecz na stoły stawiano. 
Dziś się o nas zapomina. A 
Cyganie przecież pierwsze wy­
kopy robili pod Nową Hutę, 
roboty najcięższe i najgorsze.

Zaciąga Jan Gil góralską 
gwarą, 72 lata już mu mine.ło. 
Jest na emeryturze, ale nie 
jest najstarszym z Cyganów. 
Starszym od niego jest Augu­
styn Gabor (znowu Gabor!). 
Mieszka w Bieńczyćach. Bo 
Cyganie jyż wyprowadzają 
się z Willowego. -Młodsi do- 
stają mieszkania, biora z sobą 
rodziców. Nie rozstają się z 
instrumentami muzycznymi.

MIECZYSŁAW GIL
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Jubileuszowy Zlot Energetyków HiL
X Jubileuszowy Zlot Energetyków Huty 

im. Lenina, zorganizowany przez Koło Zakła­
dowe PTTK TE zgromadził na 7 tra ach tu­
rystycznych, wiodących przez najpiękniejsze 
rejony Gorców. Pienin i Beskidu Sądeckiego 
aż 300 uczestników. Ilość ta najlepiej świad­
czy o pełnej realizacji założeń imprezy, tj. 
przyzwyczajenie pracowników pionu główne­
go energetyka do uprawiania turystyki kwa­
lifikowanej, jako formy czynnego wypoczyn­
ku po pracy.

Piękna, słoneczna pogoda sprzyjała wyko­
naniu urozmaiconego programu zlotu. Uwień­
czeniem wielu miłych wrażeń, -odniesionych 
na górskich trasach turystycznych było wy­
różnienie najlepszych drużyn oraz zwycięzców 
6 konkursów sprawnościowych i zgaduj- zga­
duli o tematyce turystycznej nagrodami rze­
czowymi i pamiątkowymi dyplomami. W 
punktacji drużynowej na pierwszym miejscu 
uplasowała się drużyna nr 13 z W-22 a w 
punktacji wydziałowej turyści z wydziału 
W-80, którym przyznano także puchar prze­
wodniczącego Rady Zakładowej TE. W uro­
czystym zakończeniu, które odbyło sie w 
przepięknej, leśnej scenerii w Suchej Dolinie

koło Kosarzysk uczestniczyli: sekretarz RZK 
Józef Zdradzisz, sekretarz Oddziału PTTK 
Andrzej Matuszczyk, z-ca głównego energe­
tyka HiL mgr inż. Jan Wyroba. I sekretarz 
KZ PZPR TE Jan Gierat:, przewodniczący 
RZ. a jednocześnie komandor zl-tu Stanisław 
Wachta, przew. RR pionu mgr inż. Jan Dyb, 
przew. ZZ ZMS TE Henryk Madej.

Duże zasługi na odcinku upowszechnienia 
turystyki kwalifikowanej oraz organizacji 
zlotów turystycznych dla załogi TE mają kol. 
kol.: Stanisław Stokłosa. przewód. Koła
PTTK TE. Jan Dyb, Ryszard Kordas, Ryszard 
Jakubek, Ryszard Chyła. Henryk LenezowsIJ. 
Zbigniew Sidor, Marian Wąsik; Adam Gawor, 
Józef Flacha i Henryk Kazimierski. Im też 
w imieniu uczestników zlotu składamy po­
dziękowania za duży wkład pracy i wzorową 
organizację jubileuszowej imprezy turysty­
cznej.

Organizatorzy X Zlotu Energetyków ser­
decznie dziękują za pomóc ‘ okazaną przy 
organizacji imprezy Radzie Zakładowej TE, 
Oddziałowi PTTK HiL oraz kierowcom Wy­
działu Transoortu Samochodowego, (dz)
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< Ó korzą sie u nas w redakcji klienci załatwicjący 
sprawy ubezpiecz ź komunikacyjnych w I Inspekto­
racie PZU, Wydzżtil Operacyjny w Nowej Hucie, os. 

Szkolne. Spotkało ich boztPem „udogodnienie", którego 
nie oczekiwali. Od 1 lipća odsyła się ich. stale do Kra­
kowa, gdzie zułatwiane są obecnie wszystkie sprawy 
związane z ubezpieczeniem komunikacyjnym, głównie — 
auto-casco.

Kłopotliwa to sprawa. W najmłodszej dzielnicy Krako­
wa jest, jak zorientowałem się, okcłó 8 tys. klientów 
PZU zainteresowanych tego rodzaju ubezpieczeniem. Z 
tej liczby ponad 2 tys. klientów osobiście zjawia się 
w biurze przy osiedlu Szkolnym załatwiając swe sprawy. 
Teraz — odsyła się ich do Krakowa, narażając na niepo­
trzebną stratę czasu.

Co jest powodem przeniesienia ubezpieczeń komunika­
cyjnych z Nowej Huty do Krakowa? Dowiedziałem się, 
że na przeszkodzie w załatwianiu tych spraw na miesjcu,

ZAMIAST
UDOGODNIENIA...

w' naszej dzielnicy, stoi szczupłość pomieszczeń wspom­
nianego już Wydziału Operacyjnego PZU w Nowej Hucie.

Istotnie — ciasno tu i tłoczno o każdej porze dn;a pro­
cy. Maleńkie pokoiki, zupełnie zresztą nie przystosowanego 
na biura lokalu, trzeszczą w szwach. Pracownice skarżą 
się na ból głowy, lękają się pomyłek, o jakie w tak kiep­
skich warunkach lokalowych nietrudno.

PZU prowadzi, jak wiadomo .szereg rodzajów ubezpie­
czeń. stale rozwija swą działalność. przychodzi ludziom 
z pomocą w trudnych dla nich chwilach życia. Jest in­
stytucją nader pożyteczną, nikt tego n:e kwestionuje. 
Zasługuje więc, jak mniemam, nie tylko na uznanie 
władz dzielnicy, ale i na konkretną pomoc. Tymczasem 
o nowych, wygodniejszych pomieszczeniach lokalowych 
dla Wydziału Operacyjnego PZU to Nowej Hucie, mówi 
się od dawna, poprawy sytuacji jednak nie widać.

Szkoda, gdyż spraw ubezpieczeniowych przybywa, licz­
ba klientów PZU rośnie. Jeżeli pójdzie tak dalej, coraz 
więcej interesantów będzie się odsyłać z kwitkiem.

JERZY DANEK

Na honorowych krwiodawców 
zawsze można liczyć!

Z życia organizacji zwiqzkowej HiL

■A

Jak działa Komisja Rozjemcza?

Zakładowy Oddział Samoobro- 
ly Rejonu I wspólnie z Radą 
'«kładowa i organizacją partyj­
ną Administracji Zakładu Wal­
cownie Zimne Blach zorganizo­
wały honorowe dawstwo krwi w 
dniu 19 sierpnia.

W akcji tej 
pracowników 
oddając ponad 
dla zdrowia i 
leku.

Honorowymi 
by li; oh. o’o.
Ryszard Andruszezyk,

wzięło udział 24 
ZB. P-61 i P-63 
4 litry cennego 
życia człowieka

krwidawcami
Marla Sztweryk, 

Pietr

Sztandar z Powstania Śląskiego 
dla Muzeum ZBoWiD

13 brn. w klubie ZBoWiD od­
byli się uroczystość upamięt­
niająca .53 rocznicę wybuchu II 
Powstania Śla.skiego. Uczestni­
czyło w niej kilkunastu wete­
ranów Powstań Śląskich, oraz 
płk Józef Knap — pełnomocnik 
wojewódzki Ministra d/s Kom­
batantów, Jan Bielski — prze­
wodniczący Komisji Weteranów 
Powstań Śląskich, oraz mgr inż. 
Andrzej Budzyński — kierownik 
ZRH HrR.

W czasie uroczystości grupa 
weteranów powstań przekazała 
na ręce mgr Józefa Bugajskiego 
— kustosza Muzeum Czynu 
Zbrojnego Pracowników HiL.— 
sztandar z czasów I Powstania 
Śląskiego. Sztandar ten stanowi! 
własność kolekcjonera milita­
riów mg- Tomasza Otrębski«sn, 
który z kolei znalazł go w jed­
nej ze wsi w rejonie Cieszyna. 
Sztandar ufundował w 1919 roku 
dyktator powstania Wojciech 
Korfanty 1 wręczył go powstań- 
om w obozie w Szczakowej. 

Pod tym sztandarem walczyli 
powstańcy przeciwko Niemcom 
we wrześniu 1939 roku pod Mi- 
krłnwem. Sztandar stanowi nie­
zwykle wartościowy nabytek 
ela nowohuckiego muzeum. Jak 
do tej pory jest to jodyny ist­
niejący sztandar z czasów I 
Powstania Śląskiego.

i

w

Cenny dar w postaci mundu­
ru powstańczego oraz odznaczeń 
wojskowych przekazała również 
io muzeum wdowa po zmarłym 
»¡•dawnó powstańcu śląskim 
tanina Szczepanek, która na u- 
-n-zy-tość przybyła wraz z sy- 
arr.i Marianem. Następni« wsno- 
T.nier.iami z okresu powstań 
lińskich podziaPli się Józef Bu- 
-a‘ski i Wilhelm Jeleń, a Jan 

------wał zebranych 
la temat działalności Okręgo­
wej Komisji Weteranów Po- 
w.tań śl.i ł.-.ich. I tak nowohuc­
ka szkolą ir.i. Powstańców Slą- 

Faeh z P-63. Leon Dankiewicr, 
Stanisław Tabor, Czesław Sur- 
miak, Władysław Jaclo, Stefan 
Machna, Marian Grójec, Lucjan 
Ciępka, Zbigiew Kezlk, Jan 
Truty, Leszek Kotclski. Jerzy 
Kowalski. Marek Grbauer, Zbi­
gniew Baran. Mierzyalaw Ró­
wnik. Kazimierz Jeż, Jan Poręb­
ski z ZB. oraz Jan Słonina, Hen­
ryk Kulesza z P-61.

Za ten szlachetny czyn skła­
damy serdeczne podziękowanie 
pracownikom ZB, P-61. P-63.
Mgr STANISŁAW KWARTNIK

i

skich ma otrzymać tablicę pa­
miątkową.

W czasie spotkania And-r.ej 
Budzyński otrzymał pamiątko­
wy medal muzeum.

W spotkaniu z powstańcami 
śląskimi wzięli liczni’ udział 
kombatanci-hutniry. Uroczystość 
przebłagała w nilłsj i serdecznej 
atmosferze.—

RYSZARD DZIESZTNSKT
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my się również na wyciecz­
kę autokarową do Augustowa. 
Wycieczka ta będzie połączo­
na ze zwiedzaniem statkiem 
jeziora Białego i Necko.

Mieliśmy na obozie kilka 
imprez takich jak: „Chrzest 
żółtodzióbów", „Neptunalia". Z 
okazji XXXI rocznicy wybu­
chu Powstania Warszawskiego 
harcerze zorganizowali wie­
czorem nad brzegami jeziora. 
Apel Poległych, który głęboko 
wzruszył nas wszystkich.

Wykonaliśmy rozmaite pra­
ce na rzecz środowiska poma­
galiśmy W żniwach oraz przez 
dwa dni plewiliśmy szkółkę 
leśną.

Tak harcerze Szczepu „Czer­
wone Maki" jak i „Białe Chu­
sty” są niezmiernie wdzięcz­
ni swoim zakładom opiekuń­
czym — Mostostalowi Nowa 
Huta i Walcowni Zimnej Blach 
Huty im. Lenina za wszech­
stronną pomoc świadczoną 
przy organizowaniu tego obo­
zu. Życzylibyśmy wszystkim 
harcerzom nowohuckim takich 
opiekunów!

Za list ten uprzejmie des­
kujemy hm PL Kazimierze 
Piątek. Mamy nadzieję, że 
wszystkie obozowe plonu, o 
których nam napisała, zosta­
ły pomyślnie zrealizowane, ca­
ła harcerska i zuchowa groma­
da wróciła z Sawindy — opa­
lona, zadowolona, pełna wra­
żeń. (jd)

„Maki" zakwitły
nad jeziorem

list

!

¡czep harcerski o nazwie 
..Czerwone Maki" wybrał 
s.ę na poszukiwań.e let­

nich. wakacyjnych przygód do 
Sawindy — malowniczej miej­
scowości w pobliżu Ełku. 
Szczep ten dziaia przy Szkole 
Podstawowej nr 91 w Nowej 
Hucie, a kieruje nim hm mgr 
STANISŁAW BARAN.

Z obozu otrzymaliśmy 
z pozdrowieniami, który napi­
sała hm PL KAZIMIERA PIĄ-

Oto kilka fragmentów 
(wiado- 
z powo- 
do któ- 

list).
przeby- 

ze 
przy

!

TEK. 
z jej korespondencji 
mości nieco spóźnione 
du urlopu redaktora, 
rego adresowany był

„Na obozie naszym 
wa również 34 harcerzy 
Szczepu ..Białych Chust" 
Szkole Podst. nr 32. Obóz ma­
my zlokalizowany nad pięk- 
knym jeziorem Sawinda w po­
bliżu Ełku. Wypoczywa tu 
łącznie 120 harcerzy, i instruk­
torów. Przy obozie zlokalizo­
wana jest również kolonia zu­
chowa. którą kieruje hm mgr 
Zopa Przybylska.

Pierwsze dni obozowe mieli­
śmy dosyć ciężkie ponieważ

pewnością nie każdy nasz 
czytelnik wie, że działa w 
hucie Zakładowa Komisja 

Rozjemcza, a już tylko nieli­
czni zorientowani są w jej 
kompetencjach i zakresie dzia­
łania. Najpierw zatem kilka 
informacji. Komisje rozjemcze 
nie są bynajmniej jakimś no­
vum, działają w zakładach 
pracy bowiem już od przesz­
ło 20 lat. Od niedawna jednak 
zmieniły się podstawy praw­
ne ich funkcjonowania, posze­
rzył się krąg spraw poddawa­
nych orzecznictwu rozjemcze­
mu, zmieniły się zasady obo­
wiązujące w trybie orzekania. 
Od 1 stycznia br. wprowadzo­
no Kodeks Pracy regulujący w 
kompleksowy sposób szeroki 
wahlarz zagadnień ustawoda­
wstwa pracy. Nic więc dzi­
wnego. że oczekiwano w HiL 
z zainteresowaniem co zmieni 
się w działaniu Komisji Roz­
jemczej, jakie będą jego re­
zultaty w nowej sytuacji.

Otóż bez wątpienia zasko­
czeniem jest duża liczba spraw 
spornych kierowanych do ZKR 
HiL, większa niż w poprzed­
nich okresach. A jednocześnie, 
z tym faktem — niski procent 
roszczeń uznawanych za uza­
sadnione. Te stwierdzenia po­
prę liczbami. W okresie I pół­
rocza br. wpłynęło do Komi­
sji Rozjemczej HiL 115 spraw 
skierowanych przez pracowni­
ków. .Jakich dotyczyły one za­
gadnień? Na pierwszym miej­
scu plasują się sprawy sporów 
płacowych oraz dotyczą­
cych innych świadczeń ze 
strony zakładu. Było tego ro­
dzaju, spraw 57, ale załatwio­
no pozytywnie tylko 5. Spraw 
tyczących odszkodowań po­
wypadkowych przyjęła do roz­
patrzenia Komisja Rozjemcza 
HiL także dużo — 34. I zno­
wu. z liczby tej pozytywnie 
załatwiono zaledwie 5 spraw. 
Sporów z tytułu należności 
płynących z funduszu nagród 
oraz ..Karty Hutnika” było 13, 
o premie jubileuszowe dopo­
minało się 4 pracowników (za­
łatwiono pozytywnie '"póTowę 
spraw'. Inne zagadnienia ta­
kie jak roszczenia urlopowe, 
dotyczące kar regulamino­
wych. zmiany warunków pra­
cy itp. objęły 7 przypadków.

Przyjrzenie się tej tematy­
ce daje już pewien obraz dzia­
łania Komisji Rozjemczej HiL 
w pierwszym roku po wpro­
wadzeniu w życie Kodeksu 
Pracy. Wnioski? Duża liczba 
spraw kierowanych do 7.KR 
HiL. a jednocześnie mały od­
setek spraw załatwionych po 
myśli skarżących się pracow­
ników, świadczy o niskiej Je­
szcze —niestety — znajomo­
ści postanowień Kodeksu Pra­
cy wśród załogi huty. Jeżeli 
nawet znają pracownicy głó­
wne zasady regulujące prawo 

i
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rozjaśniają 
a dźwięki 

harcerzy do każ- 
dr.ia harcerskiej

jest wyposażony

przez pięć kolejnych dni pa­
dał ulewny deszcz. Następnie 
nadeszła jednak słoneczna po­
goda. mieliśmy możność zago­
spodarowania się.

Cienisty lasek 
płótna, namiotów, 
fanfar budzą 
dego nowego 
przygody.

Obóz nasz 
w 5 kajaków. 4 łodzie żaglo­
we typu „Maczek" oraz ża­
glówkę „Omega". Zagłówki 
typu „Maczek" zostały zaku­
pione za specjalne fundusze 
przyznane szczepowi przez 
Naczelnika Dzielnicy mgr ED­
WARDA strzeboNskiego 
z okazji odznaczenia Szczepu 
„Czerwonych Maków" — 
Krzyżem Za Zasługi dla ZHP.

Na obozie są prowadzone 
wszechstronne zajęcia na wo­
dzie. Od nauki pływania, zdo­
bywania kart pływackich, pły­
wania kajakami, aż do żeglo­
wania. W planie mamy rów­
nież wyprawy rowerowe, kil­
kudniowe biwaki, olimpiadę o- 
bozową, zawody obronne. W 
najbliższych dniach wybiera- 

pracy, to nie zagłębiają się 
już w szczegóły bądź inter­
pretują przepisy jak im jest 
wygodniej. Trzeba zatem 
kontynuować szkolenie z za­
kresu Kodeksu, czynić dalsze 
wysiłki nad zaznajamianiem 
załogi z nowymi postanowie­
niami prawa pracy. A już 
szczególnym zagadnicnięm jest, 
ciągle niedostateczna znajo­
mość tych spraw w gronie ak­
tywu i — niestety — nawet 
administracji.

Ustawa o świadczeniach pie­
niężnych z ubezpieczenia spo­
łecznego w razie choroby i 
macierzyństwa (art. 19) wpro­
wadza nowe, dotychczas nie­
znane uregulowanie w postaci 
zasiłku wyrównaw­
czego. Zasiłek ten przysłu­
guje pracownikom ze zmniej­
szoną sprawnością do pracy, 
wykonującym 
obniżonym 
w okresie 
zawodowej, 
pamiętać, że korzystanie z za­
siłku wyrównawczego jest mo­

swą pracę za 
wynagrodzeniem 

rehabilitacji 
Tu trzeba jednak

20

zało- 
mlo- 

z ca- 
wie-

lat nieprzerwanej dzia­
łalności ZDK HiL. to 
nie tylko bilans artysty­

cznych osiągnięć, dzięki którym 
ta hutnicza placówka uzyskała 
uznanie i wysoką ocenę poza 
granicami Nowej Huty, a na­
wet kraju. Spełniała ona na co 
dzień bardzo istotną ro'ę we 
własnym środowisku nie ogra­
niczając się tylko do organiza­
cji życia kulturalnego dla 
gi kombinatu. Skupiała 
dzież szkolną i robotniczą 
lej dzielnicy, patronowała 
lu inicjatywom oświatowym, 
starała się zapewnić swym by­
walcom dobry klimat i możli­
wości rozwijania zainteresowań 
w wielu dziedzinach. Tutaj 
działała tak potrzebna dla mło­
dej aglomeracji Poradnia Urzą­
dzania Wnętrz Mieszkalnych 
prowadzona przez Janusza Trze­
biatowskiego — inżyniera-archi- 
tekta i plastyka, którego twór­
cza pasja pozostawiła trwały 
ślad w dorobku kulturalnym 
Now«j Huty. W ZDK HiL or­
ganizowane były liczne wysta­
wy, nie tylko artystyczne, ale 
również nowoczesnego sprzętu 
domowego, dekoracji wnętrz, 
odbywały się kursy radiotech- 

żliwe jedynie pod warunkiem 
poddania się rehabilitacji w 
zakładowych ośrodkach reha­
bilitacji zawodowej.

Pięknie, powie niejeden pra­
cownik HiL, którego dotyczyć 
może to istotne postanowie­
nie .ale gdzie i jak można się 
poddać w hucie rehabilitacji 
zawodowej, aby nabyć prawo 
do zasiłku? Nie załatwiono te­
go jeszcze i czas chyba naj­
wyższy do działania jako, że 
zainteresowanych osób jest 
sporo. Problem ten zaliczył­
bym do pierwszoplanowych. 
Piszę o tym dlatego, że Komi­
sja Rozjemcza HiL stale sty­
ka się z przypadkami roszczeń 
ze strony pracowników odpo­
wiadających warunkom ko­
niecznym do rehabilitacji za­
wodowej, z tytułu wyrównania 
różnicy wynagrodzenia po 
przeniesieniu na inne stano­
wisko ze zmniejszonym wyna­
grodzeniem, a nie mogącym 
korzystać z rehabilitacji.

niczne, higieny żywienia, tańca 
towarzyskiego, pokazy mody, a 
nawet pielęgnacji kwiatów i u- 
kladania bukietów. Wszystko to 
służyło kulturze w najszerszym 
znaczeniu tego słowa, wychodzi­
ło naprzeciw potrzebom miesz­
kańców. a często pobudzało do­
piero ich wrażliwość na te po­
trzeby. kszta'towalo poczucie e- 
sfetyki i dobrego smaku. Tej 
działalności nie sposób zbilanso­
wać w cyfrach, ale nie można 
także pominąć w pracy w 
wawczej ZDK.

Szczególną formą, która się 
tutaj narodziła i spopularyzo­
wała w skali krajowej były o- 
limpiady kulturalne HiL, a na­
stępnie hoteli robotniczych. 
Przetrwały one do dzisiaj zmie­
niając tylko nazwę na turnieje 
wydziałowe, względnie hotelo­
we, lecz idea pozostała ta sa­
ma; zaktywizować środowisko 
wielkoprzemysłowe do czynne­
go udziału w życiu kultural­
nym swojego zakładu, swojej 
dzielnicy.

Realizacja tego pomysłu nie 
była sprawą łatwą. Stawiając 
na masowość i wszechstronność 
w działalności kulturalnej nale­
żało przygotować nie tylko 
konkretny program, ale także 
cały sztab ludzi, których zada­
niem miała być popularyzacja 
i koordynacja tej długofalowej 
imprezy obejmującej cały sezon 
kulturalno-oświatowy, a więc 
okres 6—7 miesięcy. Rzeczników 
tej sprawy trzeba było szukać 
bezpośrednio wśród pracowni­
ków kombinatu, na wydziałach 
produkcyjnych — i to nie dro­
gą administracyjnego przydzie­
lania dodatkowych zadań, lecz 
osobistego zaangażowania. W 
praktyce oznaczało to stworze­
nie grona autentycznych dzia­
łaczy kulturalnych, wyzwole­
nie dodstkowej energii w lu­
dziach, dla których idea olim­
piady miała stać się ich wielką 
pasją i ambicją.

Dziś, z perspektywy czasu, 
tych kilkunastu odbytych już OKTAWIAN HÜTNIC KI

ADAM 7UVOWSKI

O tych i o innych jeszcze a- 
spektach działania ZKR HiL 
dyskutowało ostatnio Prezy­
dium Rady Zakładowej Kom­
binatu, obradujące z udziałem 
Prezydium Komisji Rozjem­
czej i dyrektora pracy HiL 
inż. mgr Juliana Olszowskie­
go. W wypowiedziach dysku­
tantów dało się odczuć stwier­
dzenie. że nasza ZKR działa 
prawidłowo i owocnie. Po­
trzeba jednak dalszego kurzu 
na profilaktykę, na za­
pobieganie w porę powstawa- • 
niu sporów pracowniczych i 
roszczeń. Wyjaśnianie posta­
nowień Kodeksu Pracy, szko­
lenie, popularyzację przepisów 
prawa pracy. Dobrze służyć 
ma temu celowi włączenie 
problematyki prawa pracy do 
turn:?:u kulturalnego HiL o- 
raz dalsze rozwijanie szkole­
nia.

(W>

Twój wkład w Narodowy 
Fundusz Ochrony Zdrowia 
- niezbędny.

»=«

limpied możemy ocenić owo 
przedsięwzięcie, jako największy 
sukces ZDK HiL. Start nastąpił 
w sezonie kulturalnym 1962/63. 
O ile w I Olimpiadzie uczest­
niczyło 13 wydziałów Huty im. 
Lenina, w III — 22 wydziały, 
to w IV akcją tą objęto już ca­
ły kombinat. W V Olimpiadzie 
Kulturalnej wzięło udział 23 tys. 
pracowników huty, co stanowi­
ło wówczas ok. 30 proc, załogi. 
Podobnie „rozkręcały się" o- 
limpiady organizowane w hot«- 
lach robotniczych. Z każdym ro­
kiem przybywały nowe dyscy­
pliny. Obok konkursów artysty­
cznych (wokalne, instrumental­
ne, recytatorskie, plastyczne) 
pojawiały się nowe konkur­
sy, jak np. na estetykę miej­
sca pracy, pokoju hotelo­

wego. zbieranie pamiątek regio­
nalnych, pisanie pamiętników 
itp.

Olimpiady przysłużyły się do­
brze więzi Nowej Huty ze sta­
rym Krakowem przez populary­
zację jego historycznych i kul­
turalnych pamiątek, kontakty r- 
sztuka, wycieczki organizowane 
do muzeów i teatrów, udział w 
spotkaniach z krakowskimi pi­
sarzami. Podobną rolę spełniały 
również Dni Poezji, które za­
inicjowane w ZDK HiL awanso­
wały przed dwoma laty do 
rangi ogólnomiejskiego marato­
nu poetyckiego oraz cykle wy­
staw ph. „Plastycy Nowej Hu­
ty". Tym imprezom warto jed­
nak poświęcić osobny rozdział.
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Pół tuzina po raz drugi
Znowu festiwalem bramek 

uraczyli nas piłkarze „Hutni­
ka". Tym razem jednak mu- 
sieli się trochę na to wysokie 
zwycięstwo napracować. Be- 
niaminek ze Skawiny zade­
monstrował wcale nie małe 
umiejętności i dużą wolę wal­
ki, stąd gra była okresami wy­
równana. Geście popełnili jed­
nak kilka błędów, które nasi 
piłkarze wykorzystali bezlitoś­
nie, aplikując 
podobnie, jak 
w spotkaniu 
bramek.

Strzelili te 
Maciejewski,

przeciwnikom, 
przed tygodniem 
z KS Olkusz, 6

bramki: Stój 3. 
Bławat i Stokło-

Bułgarscy piłkarze i rewizyta w Nowej Hucie
16 bm. przybyli do Nowej 

Huty z rewizytą piłkarze III- 
ligowego bułgarskiego klubu 
Partizanin, z miejscowości 
Parvomai. Z klubem tym od 
niedawna łączą hutników wię­
zy przyjaźni. W ubiegłym ro­
ku nasz zespól przebywał na 
terenie Parvomai na obozie 
przygotowawczym rozgrywa­

jąc kilka spotkań z okoliczny­
mi drużynami.

Goście zamieszkali w DMH, 
skąd robią wycieczki także 
poza Kraków, do Wieliczki, O- 
święcimia, Raby Niżnej. Za­
kopanego. Bułgarscy piłkarze 
zwiedzą także oczywiście kom­
binat oraz Muzeum Czynu 
Zbrojnego.

sa. Do wyróżniających się na- drans. gdyż-uległ kontuzji sta- 
leżeli: Wojtysko, Maciejowski wu skokowego i będzie musiał 
i Płaszewski. Utalentowany przez okres dwóch tygodni 
Zemcłka grał jedynie kwa- pauzować.

Piłka ręczna 
w pierwszoligowym wydaniu

Atrakcyjny turniej piłki ręcz­
nej o puchar Zarządu Oddziału 
ZBoWiD Huty im. Lenina orga­
nizuje KS Hutnik. W dniach

z Blfofeiego Wschodu

Na jezdni i w meczecie
Jazda samochodem po Istam­

bule bardzo przypomina weso­
łe miasteczko. Z tą różnicą, że 
jeśli u, wesołym miasteczku 
ciągle ktoś się z kimś zderza, to 
w Istambule kolizje zdarzają się 
rzadko choć tłok jest ogromny. 
Nikt nie przejmuje się czerwo­
nym światłem, na skrzyżowaniu 
(jeśli nie ma policjanta) wyprze­
dzają tak z lewej, jak z prawej, 
zajeżdżają z podporządkowa­
nych, zawracają w najmniej do­
godnych do tego miejscach i 
sytuacjach. Każdy trąbi ostrze­
gawczo, a także wtedy, kiedy 
wyraża dezaprobatę. Bez wy­
krzykiwania i gestów powszech­
nie nam znanych. Jedni kierow­
cy sterają się wzajemnie ułat­
wić jazdę sobie i innym. Nie 
egzekwując prawa dregi w 
stosunku do znajdującego się w 
kłopotliwej jak to bywa, sytua­
cji. Może dlatego, że w razie 
kolizji każdy szkody pokrywa 
sam, lub jego „PZU", i żadna 
odpowiedzialność cywilna nie 
stwarza dla tego, który „miał 
rację", korzystniejszej sytuacji 
w rekompensacie. Dlatego bar­
dzo uważają i wbre 
mu bałaganowi wid.
mną kulturę jazdy, jeśli zgo­
dzić się z założeniem, że nie po­
lega ona wyłącznie na prze­
strzeganiu przepisów, ate rów­
nież na koleżeń: 
tolerancji i pomocy w jeidzie.

4/'f

mnie

turecku, choć trochę inaczej 
to sobie wyobrażamy, 
kobiety, osobno mężczyźni, i bi- 
jących pokłony tym mocniej, 
im głośniej krzyczy do mikrofo­
nu, siedzący w połowie schod­
ków wiodących na pewnego ro­
dzaju amboną muezin. Siedzą 
tam przedstawiciele wszystki* 
możliwych warstw społeczny, 
i wiekowych. Obok dziadka 
szarawarach, bije pokłony na­
stolatek w dżinsach, dalej ele­
gancki pan, tuż obok — żebrak. 
Nikt mnie nie rozszarpał, kiedy 
fotografowałem, wszyscy byli 
rozmodleni i zasłuchani.

Kobiety? — Z zawiniętymi 
twarzami widziałem może pięć 
i to nie w Istambule, ale po 
drodze przy pracy, w polu.

Na ogół ubierają się różnie. 
Nowoczesność wypiera stare o- 

du- 
in- 
się

n

tuz 
osobno

ch 
u*

byczaje. Wśród młodych — 
żo w ubiorach „se. 
nych kobiet świata 
przepastną głębię oczu.

Gdy wyjeżdżałem z Polski, 
koledzy redakcyjni prosili 
abym zbadał, jak ma się rzecz 
z tym wielożeństwem. Zasięgną­
łem przeto opinii od osoby mia­
rodajnej, młodego przystojnego 
złotnika Nadżatiego.

— Attaturk zlikwidował wie- 
lożeństwo i pozwolił mieć ofi­
cjalnie tylko jedną żonę — 

tajemnej rzeki melancholijnie.
— Ale — i tu przymrużył o-

yraźne- 
ę ogro-

wy

We wtorek ekipę bułgarską, 
na czele której stoją m. in. 
sekretarz komitetu miejskie­
go partii inż. P. Koew, przew. 
rady powiatowej A. Paszew, 
prezes klubu D. Karaslawow, 
a ponadto lekarz klubowy i 
przedstawiciel kombinatu wa­
rzywno-owocowego przyjął se­
kretarz KF PZPR tow. J. Wę­
giel. W spotkaniu uczestniczy­
li także sekretarz organizacyj­
ny KF. Z. Surowiec, z-ca dyr. 
administracyjnego HiL B. 
Szkutnik oraz przedstawiciele 
KS Hutnik.

Tego samego dnia odbył się 
mecz Hutnika z Partizaninem. 
Mimo niesprzyjającej pogody 
było to interesujące widowis­
ko. a Hutnik wyraźnie prze­
ważając wygrał 6:1.

W sobotę Partizanin gra z 
Cracovią. a 26 sierpnia buł­
garscy piłkarze udadzą się do 
Warszawy, skąd odlecą samo­
lotem do Sofii.

(ms)

22, 23 i 24 sierpnia (w piątek i 
sobotę o godz. 17 i 18.30, nato­
miast w niedzielę o godz. 10 i 
11.30) grać będą 
Stawach na pewno 
claw. Pogoń Zabrze 
Czwarty przeciwnik 
szcze znany, gdyż w 
kowania gazety nie 
swego udziału 
Halemba, ani Cracovia. Jak jed­
nak zapewniają nas organizato­
rzy w turnieju wezmą udział na 
pewno cztery zespoły, a już wy­
mienione wcześniej gwarantują 
wysoki poziom zawodów, które 
powinny stać się ciekawą kon­
frontacją umiejętności naszych 
szczypiórnistów na tle czołówki 
krajowej, (ms)

na Suchych
Śląsk Wro- 

i Hutnik.
nie jest je- 
chwili dru- 
potwierdz.ł 

ani Grunwald

W ub. tygodniu, w sali Klu­
bu Turysty odbyło się uro­
czyste posiedzenie plenarne 
Zarządu Dzielnicowego TKKF, 
połączone z posiedzeniem Za­
rządu Fabrycznego Huty im. 
Lenina. Celem tego posiedze­
nia było podziękowanie licz­
nym działaczom społecznym 
za trud włożony w organiza­
cję imprez o charakterze spor­
towo-rekreacyjnym, zwłasz­
cza dwu największych — Ty­
godnia Kultury Fizycznej i 
Dzielnicowej Spartakiady Za­
kładów Pracy. Z tej okazji 
działaczom wręczono wiele 
odznaczeń i wyróżnień.

Wśród wyróżnionych znaleź-

WYRÓŻNIENIA DLA DZIAŁACZY TKKF
li się m. in.: dyr. inż. Stefan 
Zolądź z „Elektromontażu”, 
Bogdan Szmida — długoletni 
działacz ogniska „Jagielloń­
skie”, Marek Iiremer („Elek- 
tromontaż”), Stanisław Krom­
ka z Zarządu Fabrycznego 
TKKF HiL.

Wyróżnienie spotkało 
Klub Sportowy „Hutnik” 
szą redakcję, w 25-lecie 
lalności. Otrzymaliśmy 
okazji piękne puchary.

W uroczystym plenum udział 
wzięli m. in. Jan Nasadnik — 
przew. Zarządu Wojewódzkie-
KXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX'

także 
i na- 
dzia- 
z tej

go TKKF, Ryszard Pyrczak 
— wiceprezes ZF TKKF HiL, 
mgr Aleksander Barnaś — se­
kretarz Zarządu KS Hutnik.

Posiedzenie, które w dalszej 
części było poświęcone rozwa­
żaniom nad kierunkami roz­
woju sportu i rekreacji w naj­
bliższej przyszłości, prowadził 
szef dzielnicowego TKKF, 
pełniący obecnie także funk­
cję inspektora kultury fizycz­
nej i sportu przy Urzędzie 
Dzielnicowym Witold Sulma.

(ms)

Mistrzynie Polski
ze szkoły podstawowej nr 100

W okresie minionych ferii 
rozegrane zostały Mistrzostwa 
Polski szkół podstawowych w 
koszykówce. W imprezie tej 
nie notowany dotychczas suk­
ces osiągnęły szkoły nowohuc 
kie. Dziewczęta ze szkoły pod­
stawowej nr 100 zwyciężyły 
wszystkie swoje przeciwniczki 
i zdobyły mistrzowski tytuł. 
Rozgrywki toczyły się w Mła­
wie.

Chłopcy spisali się również 
bardzo dobrze. Reprezentanci 
szkoły nr 88 zdobyli III miej­
sce w kraju, uzyskując tę sa­
mą ilość dużych punktów co 
zwycięskie zespoły Katowio 
i Warszawy. Turniej chłopców 
rozegrano w Żarach.

Warto chyba przy tej okazji 
wspomnieć o trenerach i opie­
kunach naszych młodych ko­
szykarzy i koszykarek. Dziew­
częta prowadzili trener HAJ- 
TO i MUSZAK, zaś chłopców 
— BARAN 1 KASPERKIE- 
WICZ.

Można też chyba w tym 
miejscu zaryzykować stwier­
dzenie, że zaczynają owocować 
coroczne turnieje mfni-koszy- 
kówki. Warto więc w rozpo­
czynającym się roku gier spor­
towych, proklamowanym
przez Ministerstwo Oświaty 
nasilić pracę w szkołach na­
szej dzielnicy, by nie zaprze­
paścić ogromnej szansy, jaką 
daje uzdolniona młodzież No­
wej Huty, (ms)

Dziękujemy..;
...za pozdrowienia, które prze­

słali nam:
0 zawodnicy sekcji tenisa 

stołowego MZKS „Wanda”, z o- 
bozu kondycyjnego w Muszynie
• harcerki i harcerze, wraz z

kadrą szczepu im. XX-lecia 
PRL” przy ZBP „Budostal”. z 
obozu „Bryza 75" w Krynicy 
Morskiej
• dzieci pracowników Hut» 

im. Lenina przebywający wraz z 
kierownictwem na kolonii w 
Górach Harzu (NRD)

KURS NA SĘDZIÓW 
PIŁKARSKICH

Wszystkich kibiców sportu 
piłkarskiego, a już działaczy 
na pewno, zainteresuje wia­
domość o przygotowaniach do 
kursu szkolącego sędziów 
piłkarskich. Kurs ten odbędzie 
się w Nowej Hucie. Kandyda­
ci mogą zgłaszać się (pisem­
nie) do Wydziału Sędziowskie­
go Krakowskiego Związku Pił­
ki Nożnej przy ul. Basztowej 
6. Rozpoczęcie kursu przewi-

dziane jest we wrześniu. Czas 
jego trwania określa się na ok. 
3 tygodnie (zajęcia szkolenio­
we dwa razy w tygodniu po 
ok. 5 godzin lekeyjnych).

(jd)

OGŁOSZENIA 
DROBNE

FIAT 126 wylosowany i ode­
brany do sprzedania. Tel. 757-51 
w godzinach od 9 do 11.

49
instancji 
utworzono

się przeto boc 
do Istambułu wła­

snym autem... Nie słuchajcie 
tych, którzy straszą. To warto 
przeżyć. .4 po powrocie, 
dżinach szczytu na linii Dwo­
rzec Główny — ul. Długa będzie 
s:ę Wcm wydawało, że jest pu-

w go­

meczetu turysta wcho­
dzi zdjąwsiy buty i postawiwszy 
je na regale, a nie wśród innych 
przed wejściem na ziemi. Jeśli 
ktoś jest, za bardzo rozebrany, 
dostaje kitel. Pod ściana mecze­
tu znajdują się krany i kamien­
ne słupki, na których ludzie sia­
dają i myją nogi. Wchodzi się, 
odchylając sztywną, skórzaną 
zasłonę, i lejsce wy­
dzielone d. patrzy na.
tłum wiernych. acuch do

ne patr

ko, — człowiek jedną ma ślub­
ną, a drugą, trzecią, czwartą 
itd. — też, tyle że nieślubną...

Mówił to, leżąc w pełnym słofi 
cu, i twierdził, że daje ono siłę 
i zdrowie. — „Jak się ma tyle 
obowiązków, trzeba częściej wy­
poczywać"...

Za dziesięć lirów przejecha­
łem most nad Bosforem i znala­
złem się w Azji. Miałem zamiar 
jechać do Smyrny i Troi, ale 
cennik benzyny wywieszony ra 
stacji benzynowej odwiódł mnie 
od tego. Zawróciłem przeto, za­
płaciwszy znowu 10 lirów i za 
tę cenę z powrotem znalazłem 
się w starej dobrej Europie. .4 
potem jak na skrzydłach mkną­
łem w stronę granicy bułgar­
skiej..-.

STANISŁAW GAWLIŃSKI

Jak wiadomą 
dotyehezaso- 

tj strukturte 
PTTK istniały 
trzy «zciebla 
kierowania or­
ganizacją: Za­
rząd Główny, 
Zarządy Okrę­
gów PTTK. Za­
rządy Oddzia­
łów PTTK oraz 
jednostki pod­
stawowe tj. Ko­
la i Kluby (na 
prawach 
Obecnie, 
reformy 

nistracji państwowej oraz celem uspraw­
nienia działalności Towarzystwa (zgodnie 
z uchwalą ZG PTTK z dnia 8 czerwca br.) 
wprowadzone zostają w PTTK dwa 
szczeble kierowania. Są to: Zarząd Głów­
ny PTTK i Zarządy Wojewódzkie PTTK.

Nazwę Zarząd Wojewódzki PTTK przy­
jęto dla podkreślenia 
jednostki i problemami 
wódzkich 
państwa — 
jewódzkich PTTK.

Podstawowym szczeblom 
nowej strukturze PTTK 
dział PTTK — o nazwie nawiązującej 
do dotychczasowej tradycji, lecz jego rola 
jest inna niż poprzednio. Oddział P’1TK 
będzie zrzeszał, skupiał i szkolił członków, 
będzie organizował kadrę PTTK w celu 
bezpośredniej pracy z członkami Towarzy­
stwa.

W najbliższym czasie zasadą powinno 
stać się ustalenie, że cała oddziałowa ka­
dra PTTK będzie pracowała w kołach 
i klubach, bądź będzie w inny sposób bez­
pośrednio działała na rzecz c».łqpków 
PTTK. Kola i kluby staną się integralną 
częścią Oddziału PTTK, a ich formy we­
wnętrznej pracy organizacyjnej winny 
być zależne od rzeczywistych potrzeb 
i zwyczajów panujących w danym arodo-

kół), 
wobec 
admi-

integralności tej 
i zadaniami woje- 
administracyjnych 

Zarządów Wo-

działania w 
staje się O d-

Zmiany w strukturze 
naszej organizacji

wisku. Jedną z istotnych cech Oddziałów 
będzie efektywna działalność na rzecz lu­
dzi pracy i młodzieży na swoim teryto­
rium, w środowiskach. Nastąpi wzrost 
liazby Oddziałów PTTK z 475 obecnie, do 
około 600.

Zarząd Gł:wny PTTK wystąpił ostatnio 
do władz państwowych z wnioskiem o na­
danie Towarzystwu statutu stowarzysze­
nia wyższej użyteczności. PTTK skupia 
600.000-ną rzeszę polskich turystów, jest 
organizacją budzącą umiłowanie ojczyste­
go kraju, rozwija turystykę i krajoznaw­
stwo we wszystkich formach, zaznajamia 
społeczeństwo z przyrodą, historią, dorob­
kiem kulturalnym i, gospodarczym kraju 
oraz z perspektywami rozwoju socjalisty­
cznej Ojczyzny. Na status stowarzyszenia 
wyższej użyteczności w pełni zatem zasłu­
guje.

kolarskie; wy-

delegacje ucze- 
na manifestację

do

Polsce o 
myślę o 
Lenina”, 

raz dwu-

ZBLIŻA SIĘ 
XX RAJD PRZYJAŹNI 
„SZLAKAMI LENINA”

Jak informowaliśmy, w dniach od 22
28 września odbędzie się jedna z najwięk­
szych imprez turystycznych w 
charakterze międzynarodowym. 
Rajdzie Przyjaźni „Szlakami 
T«go roku raid odbywa się po
dziesty. Jego celem jest uczczenie pobytu 
W. I. Lenina na Podhalu i w Tatrach oraz 
upowszechnienie turystyki wśród ludzi 
pracy i młodzieży. Przy organizacji rajdu 
dużą pomoc Krakowskiej- Radzie Związ­
ków Zawodowych udzielają: TPPR, LOK, 
LZS, ponadto — zakłady pracy na czele 
z naszą hutą.

W Rajdzie Przyjaźni ..Szlakami Lenina” 
mogą uczestniczyć drużyny 3—6 osobowe, 
zgłoszona na odpowiednich formularzach.

Do wyboru uczestników rajdu stać będą 
34 trasy górskie — wielodniowe ; jedno­
dniowe, o różnej skali trudności, prowa­
dzące najpiękniejszymi szlakami przez. 
Beskidy, Podhale i Tatry. Wśród 10 tras 
pieszych na specjalne polecenie turystom 
zasługuje np. 7-dniowa trasa im. W. I. 
Lenina po Ziemi Krakowskiej, 6-dnioWa 
trasa walk wrześniowych 1939 toku, 3- 
dniowa trasa Powstania Chochołowskiego. 
Ponadto są jeszcze trasy 
bór ich jest dowolny.

W niedzielę 28 wrześni* 
siników rajdu udadzą się
do Poronina gdzie złożą wieńce pod pom­
nikiem Wodza Rewolucji Październikowej. 
Uroczyste zakończenie Rajdu Przyjaźni 
odbędzie się — jak co roku — na Stadio­
nie Pod Krokwią w Zakopanem.

Jeżeli chodzi o udział w rajdzie tury­
stów z Huty im. Lenina, przewidziany 
jest tego roku wyjazd ok. 800 osób. Jakie 
trasy proponujemy hutnikom, napisaliśmy 
o tym w poprzednich numerach „Głosu”. 
Warto już teraz pomyśleć o urlopie na 
dni rajdu i o przygotowaniu sprzętu tury­
stycznego. Jedna uwaga: na trasy górskie 
powinni wybierać się turyści hardziej 
wprawni i doświadczeni, pogoda bowiem 
ulega w górach szybko zmianom. Najlep­
sze warunki mogą pogorszyć się dosłow­
nie w ciągu jednej godziny.

Na posiedzeniu Zarządu Oddziału PTTK 
łiL omówione zostały przygotowania huty 

io Rajdu Przyjaźni. Ustalono m. in. ze 
aasi turyści zorganizują tradycyjnie w Za­
kopanem miasteczko namiotowe, przygo­
tują ekspozycję obrazującą dorobek HiL 
w dziedzinie rekreacji i wypoczynku. Ko­
mandorem ekipy huty wybrany został 
kol. Zdzisław Gudowski, a dyspozytorem 
kol. Józef Flis, (jd)
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Cheiiłem dzisiaj zajęć się 
zjawiskiem, które w je­
żyku potocznym zwie się 

— kapowaniem. Celowo pominę 
ciekawą skądinąd etymologię 
tego wyrazu, by bez zbędnych 
obciążeń terminologicznych przy­
stąpić od razu do bogato ilu­
strowanego przykładami, opisa­
nia wymienionego z nazwy two­
ru. Gwoli ścisłości wypowiedzi 
jedynie, oddzielę od siebie ho- 
monimy językowe i zajmę się 
wyłącznie tym, który oznacza 
śledzenie, szpiegowanie, podglą­
danie, podsłuchiwanie i dono­
szenie.

Jakże dobrotliwie brzmi słowo 
„kapuś", a jakież napastaliwe 
może mieć ono zabarwienie. O- 
gólnie nie lubi sie kapusiów i 
nie lubię ich też w gruncie rze­
czy także i ci dłn których kapu­
ją. Boć przecie nigdy nie wia­
domo czy nie zaczną oni nagle 
kapować przeciw swoim dobro­
czyńcom. Taki to już krzywy 
charakter kapusiów.

Czy jednak nazbyt często nie 
determinujemy tym określeniem 
czyichś słusznych uwag, czyje-

List do Redakcji

Jaw sprawie topoli
Tylko przez rok cieszyła mie­

szkańców os. Kościuszkowskiego 
w naszej dzielnicy soczysta zie­
leń świeżo posadzonych topoli. 
Wiosną tego roku ktoś podjął 
decyzję — obciąć koronę drzew. 
Było to kolejne barbarzyństwo 
w stosunku do drzew na tym 
osiedlu, bowiem systematycznie 
niszczą je budowlani, którzy 
kontynuują budowę nowych o- 
biektów na terenie wspomnia­
nego osiedla.

Za jednym zamachem Hft- 
szczano. ók^ 1'0 młodych topoli. 
W tej Oliwii drzewa wyglądają 
niczym oglądane na filmach 
fragmenty puszczy w Wietna­
mie gdzie toczyły się walki. Z 
osiedla wcale w zieleń nie bo­
gatego ubyło tysiące listków da­
jących tlen, tak bardzo potrze­
bny mieszkańcom dzielnicy. 1 
tylko cztery dosłownie cztery 
topole, które dziwnym zrządze­
niem losu ostały się toporom, 
stoją w pobliżu bloków dając 
wyobrażenie jak mogło być już 
w tym roku zielono i przyjem­
nie. 

goi w imię wspólnego dobra — 
wystąpienia? Bo np. gdy komi­
sja mieszkaniowa opierając się 
na fałszywych danych przyzna- 
je mieszkania tym, którzy ich 
mieć jeszcze nie powinni, a my 
w pełni świadomi ich zafałszo­
wania, publicznie fakt przedsta­
wiamy, możemy zostać uznani 
— uwaga — za kapusiów’ właś­
nie. Zwróćcie jednak uwagę

KAPUŚ
przez kogo. Głównie będą to 
bezpośrednio zainteresowani i 
ich najbliżsi poplecznicy. Dzię­
kować zaś będą nam ci, którzy 
wierzą w sprawiedliwość, nie 
zaniżają swoich prawdziwych 
dochodów, nie piszą też, że ot­
rzymają pół wsi z tych swoich 
marnych 5 tysięcy. I oni na pew­
no nie nazwą nas kapusiami.

Weżmy inny przykład. Wy­
stępujemy na zebraniu partyj­
nym i wytykamy kierownictwu

k\X\\\X\X\XXX'

Zastanawiam się kto podjął 
decyzję skazującą drzewa. Bo 
jeżeli jest ona zgodna z kon­
cepcją urbanistyczną zabudowy 
osiedla, to nie jest zgodna ze 
zdrowym rozsądkiem. Topole 
rosną bowiem w górę, a nie w 
bok i bardzo trudno je kształ­
tować pod względem plastycz­
nym.

„Nie niszcz samego siebie". 
Pod tym tytułem telewizyjna 
„Panorama" prowadzi cykl aur 
dycji broniąc i bierne ~w opiekę 
przyrodę, wytykając bezmy­
ślność i indolencję: Wydoje się, 
że red. „Głosu” powinna uczy­
nić to samo i udostępnić łamy 
swego pisma na wydrukowanie 
odpowiedzi S. M. Hutnik, która 
jest administratorem osiedla.

Czekając na odpowiedź propo­
nuję natomiast obciąć co nie co 
autorowi „pomysłu”. Jestem cie­
kawy jak będzie się czuł. Głowę 
proponuję zostawić bo pozba­
wiona szarej substancji nie 
przedstawia dużej wartości. 

naszego wydziału błędną polity­
kę kadrową, pozwalającą na za­
trudnianie w biurach, ludzi an­
gażem związanych bezpośrednio 
z produkcją. A więc tych wszy­
stkich w mini spódniczkach wy- 
lakierowanych wsadowych po­
dających kawę.

I co się wtedy dzieje? Ano 
wystąpienie słuszne, ale my zo­
stajemy kapusiami. Mówią tak 
o na* no kto, łatwo zgadnąć — 
panie wsadowe.

Trzeci przykład. Na terenie 
kombinatu znajduje • się bardzo 
wiele trudnodostępnych albo też 
drogich na rynku części, surow­
ców czy narzędzi. Mogą to być 
np. lakiery, części ciągników, 
ręczne wiertarki, obcęgi, żarów­
ki, bezpieczniki, gwoździe, sma­
ry — słowem wszystko. Po­
wiedzmy, że widzimy tę grabież 
społecznego mienia i zgłaszamy 
o tym fakcie odpowiednim wła­
dzom. No i... zostajemy kapu­
siami.

I co ciekawe. Za kapusiów u- 
ważają nas nie tylko bezpo­
średnio zainteresowani, jak to 
było w poprzednich przykładach 
ale także ludzie pozornie bardzo 
dalecy od sprawy. Wytłumacze­
nie tego jest jednak proste. Bo­
wiem każdemu z nas może się 
przecież zdarzyć, że potrzebuje 
akurat .5 nietypowych wkrętów 
do drewna i szukając po całym 
mieście, nigdzie ich nie znajdu­
je. A w pracy są. Cała skrzy­
nia. Bierzemy więc garść i... do 
kieszeni. Przenieść przez bramę 
tak małe detale b. łatwo.

A więc sumując. Zostajemy u- 
znani za kapusiów przez tych, 
którym się kiedyś zdarzyło, zda­
rza lub może zdarzyć podobne 
przewinienie. Przychodzi to tym 
łatwiej, że państwo, mienie spo­
łeczne — to takie odległe i mgli­
ste pojęcia. Co innego ta Iksiń­
ska co to podaj« kawę u kie­
rownika.

Pora na refleksję. Kończę 
króciutkim epigrąśnem.
„Nigdy bracie nie kapujesz 
gdy mówisz eo naprawdę 

ezujesz".
KRZYSZTOF BANASIK

P.S. Dzisiejszy mój felieton 
dedykuję pani Teresie. która 
powątpiewała w czystość moich 
intencji. Droga Pani! Kapusiem 
nie jestem i skaperować się nie 
dam. Liczę jednak, że gdy po- 
czuje Pani wokół siebie smród, 
nie przejdzie obojętnie nos je­
dynie zatykając, ale przystąpi 
Pani niezwłocznie do usuwania 
przyczyn.

Trzynasty, 
a jednak 

nieferalny!
| ...bo właśnie 13-go wybra­
liśmy się na trzecią z kolei 
wycieczkę „w nieznane”, zor­
ganizowaną tak jak poprzed­
nie na wzór „Akcji Lato” ZE 
ZMS HiL.

Jak zwykle o 16, spod Orbi­
su, 40 „stałych bywalców” 
wyruszyło w nieznane, w stro­
nę Olkusza. Celem wycieczki, 
który znał jedynie jej dosko­
nały kierownik Marek Wolak, 
v-ce przewodniczący Zarządu 
Koła ZMS zm. E., było zwie­
dzenie Jaskini Wierzchowskiej 
Górnej. Jak zwykle w pro­
gramie było ognisko, tym ra­
zem w Dolinie Bolechowickiej, 
pieczenie kiełbasy, oraz liczne 
konkursy prowadzone z wdzię­
kiem przez Marka. Po dwóch 
godzinach doskonałej zabawy 
przy ognisku roześmiani uda­
liśmy się w kierunku Bolecho 
wic gdzie czekał już na nas 
autobus. Spacer z pochodnia­
mi był atrakcyjnym zakończe­
niem naszej wycieczkh Jedy­
nym „cieniem” były dwie pa­
ry drewniaków’, które ślizgając 
się już w jaskini, miały trud­
ności z pokonaniem niezbyt 
trudnej na szczęście trasy.

Wycieczki „w nieznane” o- 
prócz wypoczynku po pracy i 
możliwości zwiedzenia okolic 
Krakowa, pozwalają nam na­
wiązać przyjaźnie pomiędzy 
uczestnikami, którymi są 
ZMS-owcy starej i nowej 
Walcowni.

Mamy jeszcze nadzieję, że 
w następnych wycieczkach 
zechce uczestniczyć nasze kie­
rownictwo, które już teraz 
serdecznie zapraszamy.

IRENA KUCHARSKA 
URSZULA MACIAK

PAMIĘCI PIONIERÓW 
WĘDKARSTWA

Zarząd Koła Polskiego 
Związku Wędkarskiego w No­
wej Hucie zawiadamia uprzej­
mie, że w celu upamiętnienia 
założycieli wędkarstwa na te­
renie Nowej Huty pragnie 
uzcić i oddać hołd wszystkim 
tym wędkarzom, którzy odesz­
li, ale po których pamięć po- 
zośtąnie na zawsze. Z nieżyją­
cych należy wymienić takie o- 
soby. jak: Henryk Wasilewski. 
Józef Zakrzewski. Paweł Ka­
pelani, Maciej Adamczyk.

Kolo P7.W w Nowej Hucie 
ufundowało Puchar Przechod­
ni i nadało mu nazwę im. 
Picn:°rów Wędkarstwa w No­
wej Hucie, a także organizuje 
po raz drugi drużynowe za­
wody gruntowe kół Okręgu 
Krakowskiego o puchar prze­
chodni im. Pionierów Wędkar­
stwa w Nowej Hucie.

Zawody odbędą sie w dniu 
I1. 08. 1975 r. o godz. 9.00 w 
miejsęowrści Czchów (poniżej 
zapory), (ms)

Pod wodzą harcmistrza Stani­
sława Grzegorczyka 120 harce­
rek i harcerzy ze szczepu Im. 
Bohaterów Westerplatte (Szk. 
Podst. nr 92) przebywało na o- 
bozie w Wyspowie. Wyspowo 
jest maleńką osadą położoną 
nad niewielkim jeziorem o tej 
samej nazwie, 12 km od Wej­
herowa. Wokół piękne lasy. W 
takim to właśnie, odkrytym 
przez instruktorów szczepu, u- 
roczym zakątku naszego kraju 
obozowali w dniach od 20 lip- 
ca do 15 sierpnia członkowie 
nowohuckiego szczepu harcer­
skiego. Wśród lasu, oddzielnie 
były ustawione namioty harce­
rek i oddzielnie harcerzy. W 
pośrodku terenu obozowego 
znajdował się plac apelowy, o- 

| czywiście z masztem i biało- 
czerwoną flagą. Na terenie obo­
zu, a także w namiotach pano­
wał wzorowy porządek. Na. 
pewno przyczyniało się do tego 
również piękno przyrody, które 
niejako zobowiązywało młodzież 
do utrzymania w tym uroczysku 
ładu i porządku.

W czasie obozu młodzież nau­
czyła się posługiwać mapą i u-
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W bieżącym roku nowohucki 
Hufiec ZHP zapewnił miejsca 
na koloniach dla 342 zuchów. 
Liczba zuchów objętych kolo­
niami jest znacznie wyższa niż 
w roku ubiegłym, lecz nadal 
bardzo niewielka w stosunku 
do ilości najmłodszych człon­
ków ZHP w Nowej Hucie.

Rozszerzenie rozmiarów ko­
lonii zuchowych napotyka na 
poważne trudności natury lo­
kalowej. Zuchów bowiem nie 
można kwaterować pod namio­
tami, są to bowiem dzieci w 
wieku 7—10 lat. Kolor.ie zu­
chowe muszą być umieszcza­
ne w budynkach, pod dachem. 
Jak dotychczas stałe możliwo- 

I ści zakwaterowania kolonii zu- 
' chowych nowohucki Hufiec 
I ZHP oosiada jedynie w swym 
i ośrodku szkoleniowo-wypo­
czynkowym w Gołkowicach k.

BIBLIOTEKA 
TECHNICZNA 

POLECA:
R. ŁUKASZEWICZ — „Dyna­

mika systemów zarządzania” — 
dla pracowników naukowych 
oraz kierowników przedsię­
biorstw, zjednoczeń resortów, ze 
wszystkich dziedzin gospodarki, 
studenci wydziałów ekonomii 
wyższych uczelni.

ROMAN MROI.I.NSKI —„Kon­
strukcje aluminiowe*’ — dla in­
żynierów projektantów — kon­
struktorów i dla studentów wyż­

dzielać pierwszej pomocy w na­
głych wypadkach. Wielu uczest­
ników zdobyło stopnie i spraw­
ności harcerskie. Brali również 
udział w wycieczkach. Byli w 
Gdyni, gdzie zwiedzili okręt- 
muzeum „Burzę” oraz Muzeum 
Marynarki Wojennej. Odbyli 
rejs statkiem z Gdyni na We­
sterplatte, gdzie zdobyli dodat­
kowe wiadomości o bohaterach 
swego szczepu — Bohaterach 
Westerplatte. W ramach akcji 
„Złote runo" zbiefali jagody i 
grzyby. Pomagali również miej­
scowej ludności w pracach żni­
wnych.

Na obozie tym nie było cza­
su na nudę. Wciąż się coś dzia­
ło, stale były jakieś ciekawe 
zajęcia. Również wyżywienie na 
obozie było znakomite a przy­
czyniły się do tego dwie panie 
Władysławy — Kazek i Rumian, 
które kierowały kuchnią oraz 
kwatermistrzyni obozu — Bar­
bara Opalewska.

Nic więc dziwnego, że mło­
dzież powróciła z tego obozu 
zadowolona, a wizytacja zakwa­
lifikowała obóz do kategorii 
„Wzorowy”, (js)

Starego Sącza. Posiada tam na 
ten cel budynek pawilonowy, 
mogący pomieścić równocześnie 
do 80 dzieci. Projektowana 
przez Dzielnicową Radę Przy­
jaciół Harcerstwa i Społeczny 
Komitet Budowy Ośrodka 
Harcerskiego budowa drugiego 
pawilonu mieszkalnego na 100 
miejsc, po zrealizowaniu pro­
jektu pozwoli na wydatne 
zwiększenie udziału zuchów w 
każdorazowej harcerskiej akcji 
letniej. Na razie jedna!:, na 3 
turnusach kolonijnych w Goł­
kowicach przebywało tylko 240 
zuchów. Również niektóre 
szczepy harcerskie postarały 
się o zorganizowanie kolonii 
zuchowych, przy swych obo­
zach harcerskich. Do takich 
szczepów należą szczepy ze 
szkół podstawowych, nr nr 80, 
86. 91 i 143. (is> 

szych uczelni technicznych jako 
książka pomocnicza.

Z. KÓRNBERGER — ..Prze­
kładnie ślimakowe" — dla inży­
nierów konstruktorów i techno­
logów mechaników oraz może 
być pomocna dla studentów, wy­
działów' mechanicznych wyż­
szych uczelni technicznych.

DOBROWOLSKI _ „Podrę­
cznik spawalnictwa” — dla 
studentów wyższych uczelni 
technicznych- mogą z niej rów­
nież korzystać inżynierowie i te­
chnicy interesujący się spawal­
nictwem.

KRYSTYNA CIASTOŃ

„ - kzrnigerode, leżące u podnóża gór Ha- 
^HXrzu jest miasteczkiem szczególnym, u-
• rf roczym, bajkowym niemal. Ośrodek 

turystyczny, licznie odwiedzany przez oby­
wateli NRD i wielu gości z sąsiednich kra­
jów. Tyle zaledwie wiedzieliśmy o tej miej­
scowości, udając się do niej na wczasy, do 
których bardzo nas namawiała — i miała 
rację — pani Basia Bielowa z A\V.

Trudy podróży były niczym w porównaniu 
2 tym, co przedstawiło się naszym oczom po 
przyjeżdzie. Rzeczywiście miasteczko jest u- 
rocze, stare, zabytkowe. Wąskie uliczki, domy 
naprawdę jak z bajki, małe i kolorowe. Prze­
śliczny ratusz przypomina do złudzenia mi­
sternie wykonaną... krakowską szopkę. W gó­
rze, wśród gęstych lasów świerkowych stoi 
majestatyczny zamek, mieszczący w swych 
wnętrzach Feudalmuseum.

Rozlokowano nas w internacie młodzieży z 
fabryki silników elektrycznych, z którą od 
dwóch lat nasza huta prowadzi wymianę wcza­
sów. „Przydzielony" wyłącznie dla polskich

HUTNICY
W GÓRACH

wczasowiczów, na wszystkie trzy turnusy, 
pracownik tej fabryki KŁAL S SZYMAŃSKI 
zna oczywiście doskonale nasz język. Trosz­
czy się o nas, jak najlepszy ojciec. Towarzy­
szy nam wszędzie — przy posiłkach, na wy­
cieczkach, na wieczorkach, cierpliwie wysłu­
chuje różnorakich próśb wczasowiczów, któ­
re załatwia niemal od ręki. Aby wszyscy czu­
li się dobrze, jak u siebie w domu.

Poza upalną pogodą, która nie opuszczała 
nas przez całe dwa tygodnie, bo dopiero przy 
odjeżdzie spadł deszcz, powodów do zadowo- 
lenia było znacznie więcej. Przede wszyst­
kim wycieczki, w których wszyscy brał’ u- 
dział. ciekawi tego uroczego zakątka NRD, 
mało znanego polskim turystom.

Niewątpliwą atrakcją był przejazd maleń­
kimi wagonikami kolejki linowej na Hexen- 
tanzplatz (w wolnym tłumaczeniu — tanecz­
ny plac czarownic), skąd roztacza się prze­
piękny widok na rozległy, malowniczy teren 
gór Harzu. Dalsza nasza wędrówka prowa­
dzała do gigantycznej zapory Rappbode. od­
danej do użytku w 10-tą rocznicę powstania 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej i 
stanowiącej przykład pięknej pracy budow­
niczych. Budowa trwała 7 lat i jest dumą, 
czemu nie należy się dziwić, wszystkich oby­
wateli NRD.

Albo zajazd dla górników, również położo­
ny wysoko w górach, a noszący dźwięczną 
nazwę „Na szczęście", gdzie organizatorzy 
przygotowali nam miłą niespodziankę w po­
staci spotkania z przedstawicielami zakła­
dów. ze słodkim poczęstunkiem. Zwiedzaliśmy 

także stare jaskinię Riibeland. odkryte nie­
gdyś przez niejakiego Baumeistra, a stano­
wiące nie lada atrakcję turystyczną. Głębo­
ko w podziemiach — sala teatralna, gdzie 
wystawiane są dramaty Goethego i Schillera, 
nieco dalej jaskinia z potężnym szkieletem 
niedźwiedzia...

Jeden dzień poświęciliśmy na zwiedzenie 
Magdeburga, jednego z głównych portów 
rzecznych nad Łabą, liczącego ponad 300 tys. 
mieszkańców i zachwycającego przybyszów 
piękną, nowoczesną architekturą w śródmie­
ściu. Tu długi czas zatrzymaliśmy się w mu­
zeum historii j kultury, z którego niektórzy 
nie chcieli wprost wyjść, chociaż czas naglił. 
A potem spacer nad Łabą, i rozkosz picia 
zimnej wody z maleńkiej fontanny, jako że 
żar lał się dosłownie z nieba.

Gospodarze udostępnili nam również swój 
zakład pracy, bardzo ciekawą, wzorowo zor­
ganizowaną fabrykę, zatrudniającą ok. 3 tys. 
pracowników. Kobiety zwiedzały przedszkola 
i żłobek, mieszczące się w zakładach. Warunki 
doskonałe, łącznie z basenami dla maluchów, 
które od najmłodszych lat uczą się sztuki pły­
wania.

Jak na każdych wczasach, mieliśmy dwa 
wieczorki, zapoznawczy i pożegnalny. Atmo­
sfera była bardzo miła, zaszczycił nas swoją 
obecnością dyrektor Zakładów i przemiła 
pani, pełniąca funkcję dyrektora socjalnego, 
ponieważ nasi sąsiedzi nie boją się powierze- 
nia wysokich stanowisk kobietom.

O wczasach w Wcrnigerode nic złego po­
wiedzieć się nie da. Natomiast powrót do 

Krakowa stanowił osobny i nie najweselszy 
rodzaj tej sprawy. Napiszę o tym za tydzień.

Na koniec chcialabym w imieniu wszyst­
kich wczasowiczów serdecznie podziękować 
pani DANUCIE KADUSZKIEWICZ za peł­
nienie wcale niełatwej i niezbyt wdzięcznej 
funkcji kierownika naszej grupy. Chociaż z 
drugiej strony — chyba kłopotów z nami nie 
było, prawda pani Danuto?

D. RYBARCZYK

Urocze domki na jednej z wąskich uliczek 
miasteczko. W środku — najmniejszy dom 
ir Wernigerode.
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Wysokie odznaczenia DYŻURY PORADNI
Dział Mctodyczno-Organi- 

zacyjny Zespołu Opieki Zdro­
wotnej 
damia. 
(wolna 
wać:

w Nowej Hucie zawia- 
że w dniu 23.V!ll.75r. 
sobota) będzie dyżuro-

PRZYCHODNIA 
REJONOWA NR 7 

— OS. ZŁOTA JESIEŃ 
Poradnia Ogólna — od godz. 
7.30 do 17.00.
Poradnia 
godz. 7.30 
Poradnia 
godz 7.30 
Poradnia 
godz. 7.00 
Poradnia 
od godz. 7.30 do 13.00.

Prześwietlenia klatki pier­
siowej w przychodni Pulmo­
nologicznej os. Krakowiaków 

— od godz. 9.00 do 13.00.

Pediatryczna — od 
do 17.00.
Ginekologiczna —od 
do 13.03.
Dentystyczna — 
do 19.00.
Specjalistyczna

od

I

listy od dzieci z koloniiDługo będą pamiętać te­
goroczne wakacje kolo­
niści z HiL wypoczywa­

jący w Świnoujściu. Mieli bo­
wiem bardzo ciekawy i uroz­
maicone program. Przebywali 
na kolonii wspólnie z kolega­
mi ze Słowacji, a fakt len do­
datkowo uatrakcyjnił ich wy­
poczynek nad morzem

„Dużo było wycieczek — pi- 
szą do nas koloniści - a jed­
ną będziemy szczególnie m’lo 
wspominać. Była to ict/cieczka 
w morze statkiem 
ticda". Naszej 
rzyszylo stado 
tają i żegnają 
Przed nami i 
morze pełne

kładem do naśladowania" ■ —■ 
zakończyła.

Fotogramy dostarczyła A- 
gene.ia „Nowosti”. z którą no­
wohucki 
owocnie 
su. (RD)

..Li’lo We- 
podrńży totea- 

mcw. które VI- 
zawsze statki, 
za mmi było 

swych uroków.

Wraz z nami wspaniale bawili 
»■« na lej wycieczce 
słowaccy.

Druga wycieczka, 
tes 
„wypad" 
miasteczka w ŃRD — Albed; 
Kupowaliśmy tu uirom nki dla 
naszych najbliższych. ■

O kolonii w Świnoujściu 
moglibyśmy pisać dużo. Była 
bardzo udana. Zasługa tc tym 
niemała kierownika kolonii P 

i kierowniczki 
p. W. Gołdyn.

goście

którą 
zyscy mocno przeżyliśmy. to 

do przygranicznego

L. Feliksiaka 
reflagogieznej 
Dbali, abyśmy mieli stałe a-

trakcyjny program pobytu, 
troszczyli się dla nas o smacz­
ne wyżywienie.

Odwiedził nas 
ściu pan mgr Fi. 
Ośrodka Usług 
HiL. Na pożegnalnym 'ąjniskii 
podziękował on za swocną 
pracę kierownictwu kolonii i 
wycliotoawcom. Koloniści wrę­
czyli upominki swym słowac­
kim kolegom. Było bardzo 
milo".

Oto echa kolonijne znad 
polskiego morza.

tc Swinouj- 
Patigrbek z 

Socjalnych

W gronie 36 osób, odzna­
czonych ostatnio Krzy- 
żatni Kawalerskimi Or­

deru Odrodzenia Polski, na 
wniosek krakowskiego Związ­
ku Inwalidów Wojennych, 
tnalazł się również nueszka- 
■-icc Nowej Huty — dr med. 
Antoni Zahorski. To wysokie 
odznaczenie nadapo mu za

czynny udział w walce ? hitle­
rowskim najeźdźcą oraz za za­
sługi w działalności społeczno- 
politycznej i pracy zawodowej 
po wyzwoleniu.

Dr A. Zahorski, były lekarz 
sanitarny w Hucie im. Leni­
na, potem położnik-ginekolog 
w VIII Przychodni Zdrowia, 
z wojskową działalnością ken-
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PORADNIK

działkowca
Sierpień jest najlepszym okre- 

sern wysiewu szczawiu (na wio­
snę otrzymuje się już pierwszy 
zbiór liści) Szczaw rośnie w je­
dnym miejscu 2—4 lata, trzeba 
zatem go siać na bocznej dział­
ce. aby nie zajmował miejsca in­
nym roślinom jednorocznym 
(można też. obsiewać nim brzegi 

Ponieważ dobrze znosi 
ie. nadaje się do upra­

wy nawet pod drzewami.
W bieżącym miesiącu wysiewa 

się też szpinak. Zabieg ten prze­
prowadza sję w ilości 10 g/5 ms. 
Wysiewa się w 5 rządach na 
działce. Najlepsze odmiany to 

ador i Herma. Po rozwinię­
ciu się pierwszych liści roślinę 
należy saletrować, oraz wykonać 
przerykę co 5—8 cm. Czas rów­
nież na siew rzodkiewki. Pod za- 
s cw tej rośliny nadaje się tyl­
ko dobrze przygotowana dział­
ka (ziemia musi być pulchna, a- 
b-z zgrubienie było smaczne i 
soczyste). Rzodkiewka wymaga 
w czasie suszy częstszego podle­
wania. Sieje się wszystkie od­
miany gruntowe, czerwone lub 
biało-czerwone, również inspek­
towe takie jak Saxa i Cherrv 
Belle (te ostatnie sa bardziej 
wra-iiwe na wilgotność gleby). 
Rzodkiewka jest bardzo wrażli­
wa i potrzebuje dostatecznej llo-

ści światła (w roślinach wysie­
wanych w cieniu mocą się nie 
zawiązać zgrubienia). W sierpniu 
można jeszcze saletrować późne 
wysiewy marchwi, poza tym pie­
truszkę. selery, pory, jeżeli li­
ście mają jeszcze jasne zabar­
wienie i wzrost roślin nie jest 
zadawalający. Zasila się nawo­
zami azotowymi jeszcze rabar­
bar, jarmuż, brukselkę i późne 
kapusty. Nawozów nie wolno 
sypać na liście, lecz wokół ro­
śliny. lub wzdłuz rzędów. Sale­
try można nie przykrywać zie­
mią, natomiast saletrzak wyma­
ga wymieszania z ziemią.

scier.e' 
zacienie

]W.

KOMU SŁUŻY 
KOD POCZTOWY?

W dniu 6 l«m. z Jednej miej­
scowości nadmorskiej wysłano na 
ten sam adres równocześnie dwie 
paczki, dokładnie «adresowane, 
z podaniem numeru.kodu poczto­
wego adresata.

W dniu 11 bm. adresat, po po­
wrocie z pracy do domu, zastał 
dwa awiza o nadejściu paczek. 
Nie byłoby w tym 
nego, gdsby nie to. 
erkę miał odebrać 
Pocztowym nr 29, 
Urzędzie nr 30.

Z paczkami do adresata faty­
gowało się więc 2 doręczycieli, a 
następnie adresat odbierał po 
jednej paczce z 2 różnych urzę­
dów pocztowych.

Komu więc i do czego służą 
kody pocztowe, skoro poczta z 
nich nie korzysta, a przesyłki i 
tak nie trafiają Ho właściwego 
urzędu pocztowego? (S)

ie ma w tym nic złego, gdy dwóch 
panów wybierze się na obiad do 
restauracji posiadającej tak atrak­

cyjną nazwę jak „Nowoczesna". Niestety, 
nawet i w 
serwowanych dań okazać się 
ciem wielce niebezpiecznym, 
s ę mogli o tym dobitnie, bo 
skórze, Jan K. i Józef Ch.

Przyszli do restauracji około 17. Jak 
na nobliwych panów przystało kultural­
ni zjedli to co im podano, potem uregu­
lowali rachunek i w pogodnych nastro­
jach zamierzali opuścić lokal. Niestety, w 
drzwiach sali konsumpcyjnej natknęli się 
na młodego blondyna, który bezceremo­
nialnie zastawiał swoim ciałem przejście. 
Jan K. uprzejmie przeprosił blondasa, ten 
jednak poczuł się uwagą konsumenta u- 
rażony. Obrzucił więc dwóch panów ste­
kiem wulgarnych wyzwisk, a w końcu 
zaatakował Jana K. klasycznym „by­
kiem" — czyli głową w brzuch. Jon K. 
i jego przyjaciel błyskawicznie uznali, że 
najlepszym wyjściem z całego ambarasu 
bodzie po prostu ucieczka. Wzięli wee 
nogt za pas i zaczęli uciekać w kierunku 
pcrkżągu. na którym stał ich samochód. 
Oczywiście ucieczka dodała animuszu 
blondasówi, który popędził za przestra- 

nymi ofiarami. Pewny był swego choć­
by i dlatego, że w sukurs przyszedł mu 
koleś z knajpy równy blondynowi zawa- 
d;akc, tyle, że obdarzony przez naturę 
ciemniejszym owłosieniem.

Chuligani dopodli Jana K. i Józefa Ch. 
przy samochodzie i rączo wzięli się do bi­
cia. Błyskawicznie jednak zrobiło się zbie- 
'■ow'’’’o, i-toś poszedł dzwonić po milicję 
i po kitka minutach napastnicy wspania- 
Izmyślr.le postaron iii opuścić pole walki.

Radiowóz zjawił s'ę z-ybko. Jan K. 
wraz z kolegą bez trudu wskazali na

„Nowoczesna",
Nowoczesnej" konsumpcja 

może zaję- 
Przekonai 

na własnej

di
1 Ti

MPiK współpracuje 
iuż od dłuższego cza-stycznego. ..Kobieta radziecka 

pozostanie d!a nas kobiet pol­
skich zawsze wzorcem i przy-

W Klubie Międzynarodowej 
Książki i Prasy w Nowej Hu­
cie została otwarta wystawa 
fotograficzna pt. ..Kobieta ra­
dziecka’’ Piękne, kolorowe i 
czarno-białe fotogramy przy­
ciągają uwagę każdego, kto 
znajdzie się na wystawie. Ko­
biety radzieckie pokazane są 
w pracy, w domu, wśród blis­
kich. Reprezentują wszystkie 
typy urody oraz dużo uroku i 
wdzięku.

Na wystawie obecny bvl 
konsul ZSRR Anatolii Golu- 
bowicz. kierownik Wydziału 
Propagandy KK PZPR Jan 
Brnniek. oraz z-ca naczelnika 
dzielnicy Nowa Huta mgr 
Anna Porębska, która wysta­
wę otworzyła Mówiła ona o 
roli kobiety radzieckiej w spo­
łeczeństwie tego pierwszego 
na święcie państwa socjali-

Fot. St. Gawliński

nic czczegól- 
ie jedną p»- 
w Urzędzie 
* drugą U’

MODA

FILMOWY

J. BROŻEK
zrealizowaną 
opowiadania 

Diirren-

spiracyjną, związał się już w 
wieku lat 14. Było to na tere 
nach wiieńszczyzny. Groma 
cizenie broni, kolportowanie 
konspiracyjnej prasy, orzecho 
wywanie ukrywających się. 
przekazywanie meldunków — 
oto główna część współzadań 
małoletniego bojownika.

Drugą osobą z terenu Nowej 
Huty, odznaczoną Krzyżem 
Kawalerskim, je't Lucjan 
Krzyk, zamieszkały obecnie w 
Brzesku Nowym.

Na zdjęciu — Lucjan Krzyk 
i dr Antoni Zahorski po od- 
znaczeniu Krzyżami Kawaler­
skimi. (OKT.)

¿ i-i

*

Nawet w naj­
hardziej upalne 

zdarzają 
momenty 

deszcz) 
trzeba na 

nałożyć
kiedy 
siebie 
prochowiec. IV 
sklepach na­
szych znajduje 
się szeroki a- 
sortymęnt ro­
dzimej produk­
cji tego rodza­
ju okryć. Oto 
jeden z modeli 

wykonany 
przez ZPO 
„Mndena” pre­
zentowany na 
pokazie zorga­

nizowanym 
przez Dom To­
warowy „Jubi­
lat”.

HUTA „KATOWICE 
poszukuje na okres 1975 76 r. na terenie Krakowa 
Nowej Huty — kwater dla swoich pracowników 
przebywajaj ch na szkoleniu w Hucie im. Lenina.

Zgłoszenia przyjmuje Ośrodek Szkolenia Huty 
„Katowice" przy Hucie im. Lenina z siedzibą 
w Krakowie — Nowej Hucie, osiedle Młodości, 
blok nr 2 (Wydział kwater zbiorowych Huty im. 
Lenina) w godz. 7—15, telefon nr 435-77.

KALEJ -
DOSKOP

swych prześladowców. Wprawdzie ci o- 
alatni ukryli się w toalecie, jednak in­
tymność tego miejsca wcale nie przeszko­
dziła panom w mundurach w zaprosze­
niu chuliganów na przejażdżkę milicyj­
nym wozem. Szybko też okazało się, że 
krewcy „bohaterowie" są pijani, a ich 
nazwiska znane są te Nowej Hucie raczej 
z bardzo złej sławy. Blondynem okazał 
się Wiesław G., natomiast brunetem — 
Józef Stanisław K.

Mimo milicyjnej asysty Wiesław G. w 
budynku Komendy Dzielnicowej MO nie 
stracił pewności siebie o czym najlepiej

Kronika Sądowa

FINAŁ
JEDNEGO
OBIADU

ii podczas pierwszego 
pokrzywdzo- 

Jego kompan 
IV kilka dni

świadczył fakt, 
przesłuchania odgrażał się 
nym pozbawieniem życia, 
także nie stracił animuszu, 
potem Józef Stanisław K. w trakcie prze­
słuchania w budynku nowohuckiej pro­
kuratury dokonał aktu samoagrisji wy­
skakując z okna. Doznał licznych obra­
żeń i mimo wysiłku lekarzy po kilku­
dziesięciu godzinach zmarł. W tej sytuacji 
jedynym oskarżonym pozostał Wiesław G.

Bogatą jest „hipoteka" tego iir.tfclitie- 
kiego niebieskiego ptaka. W 197! r. był 
j- 
s.

karany _za ppdobne czynu chulignń- 
, potem także był na bakier t prawem.

Za nie mając sobie elementarna normy 
społecznego współżycia. Ponieważ jednak 
tym razem zachowanie Wiesława G. w 
„Nowoczesnej" było wysoce agresywne, 
a on sam w trakcie przesłuchań nie spra­
wiał wrażenia człowieka najbardziej lot­
nego, zdecydowano się poddać oskarżone­
go badaniom biegłych lekarzy psychia­
trów. W wydanej opinii lekarze orzekli, 
ż° Wiesław G. w odniesieniu do zarzuca­
nych mu czynów miał zdolność ograniczo­
na, ale nie w stopniu wyczerpującym 
treści art. 25 § 2 kk.

Sad po przeanalizowaniu materiału do­
wodowego skazał Wiesława G. no karę 
2 lat i 6 miesięcy pozbawienia wolności, 
orzekł nawiązkę dla Jana K. za ból fizy­
czny w kwocie 4 tys. zł, nakazał nadzór 
ochronny na 3 lata od odbycia kary, zobo­
wiązał skazanego po wyjściu z u ięzienia 
do podjęcia stałej pracy i powstrzymania 
s-ę od nadużywania alkoholu, a także ob­
ciążył Wiesława G. opłatą sądową w wy­
sokości 4.200 zł, oraz kosztami postępowa­
nia w kwocie złotych 650.

Od wyroku sądu pierwszej instancji 
odwołał się prokurator utrzymując w re­
wizji niewspółmierność kary wymierzonej 
oskarżonemu, wynikającej z niedostatecz­
nego uwzględnienia stopnia społecznego 
niebezpieczeństwa przypisanych oskarżo­
nemu przestępstw. Swoją rewizję złożył 
także adwokat twierdząc ze swojej stro­
ny, że sąd wydał w pro.k rażąco ea wysoki 
w stosunku do stopnia zawinienia oskar­
żonego.

Sprawą ponownie wróciła na sądową 
wokandę. Sąd wojewódzki jednak nie do­
patrzył się żadnych 
postępowaniu sądu 
i wyrok utrzymał to 
nąTć Wiesława G.
opłatę za instancję odwoławcza.

J. HAKDtRF.K

I

Wśród filmów, jakie w naj­
bliższym czasie będą wyświet­
lane w Nowej Hucie, warto 
zwrócić uwagę na barwną 
tragikomedię produkcji wlos- 
ko-francuskicj, 
na podstawie
..Kraksa” Friedricha 
matta przez Ettore Scola. Film 
będzie grany tylko trzy dni 
<od 25 do 27 bm.) w kinie 
„Sfinks”.

Filmy Ettore Scoli łączy e- 
lement sarkastycznej analizy 
narodowych włoskich przywar, 
którym reżyser nadaje często 
wymiar groteskowy i metafi­
zyczny W „Kraksie" Scola po­
służył się znanym opowiada­
niem F. Diirrenmatta. przyda­
jąc bohaterowi ccch typowego 
przedstawiciela włoskiego bus­
sinesu Pogłębione psycholo­
gicznie opowiadanie kryminal­
ne. traktujące o problemie wi­
ny i kary, dowodzące, że „czę­
sto jesteśmy mordercami, nic 
o tym nie wiedząc”, w filmie 
przvbrało kształt komedii w 
stylu włoskim, rezygnującej z 
realizmu na rzec? atmosfery 
groteskowo-makabrycznej, za­
prawionej erotyzmem

Film jest znakomity nie tyl­
ko ze względu na reżyserię, 
ale również dzięki świetnej

obsadzie aktorskiej. Takie na­
zwiska. jak Alberto Sordi. Mi­
chel Simon czy Pierre Bras- 
seur stanowią rękojmię kon­
certowej gry.

Telewizja portugalska emito­
wała niedawno serial telewi­
zyjny „Chłopi" reż Jana Ryn­
kowskiego. cieszący się dużym 
zainteresowaniem widzów.

John Huston realizuje kosz­
tem 8 min dolarów film we­
dług opowiadania Rudyarda 
Kiplinga „Człowiek. który 
chcial być królem” Z zamia­
rem sfilmowania tego utworu 
nosił się od 20 lat. Jest to e- 
powieść o dwóch awanturni­
kach. którzv zostali obwołani 
królami w odległym Kafirista- 
nie. gdy przy pomocy swoich 
strzelb pomogli jednemu z 
plemion w pokonaniu nieprzy­
jaciela. Według dawnych pla­
nów główne role mieli objąć, 
dziś już nieżvjącv. Humohrey 
Rogart i Clark Gable. W rea­
lizowanej wersji występują - 
Sean Connery 1 Michael Cai- 
ne. Zdjęcia realizowane są w 
Maroku, bowiem prawdziwy 
Kafiristan, położony w pół­
nocno-wschodnim zakątku Af­
ganistanu. jest dziś równie 
niedostępny, jak za czasów 
Kiplinga, (dr)

NIE ZMIENIAM ZDANIA

nieprawidłowości w 
pierwszej instancji 

mocy obciążając jed- 
kwotą S.400 zl Jako I

V.' związku z moją notatką 
w „Glosie Nowej Huty" pt. 
„Krewki kierownik" próbuje 
s:e podważyć to co napisałem. 
Tymczasem podane przeze 
mnie fakty są z.godne z. praw­
dą. Dowodem na to jest wpis 
w książce wydawania wózków 
oraz, oświadczenie napisane 
przez Jana Kaczora i dostar­
czone mistrzowi elektrykowi, 
ponadto ustnie zgłoszona skar­
ga do brygadzisty, któremu 
podlegają wózki.

Nic więcej 
nie mani do

CYRK WIELKI 
ZAPRASZA

Na placu opcdąl kir.a ¿.Świa­
towid” rozbił namiot znany w 
Polsce „Cyrk Wielki” pod dy­
rekcją Din-Dorta. Prezentuje 
on ciekawy i bardzo urozmai­
cony program w wykonaniu 
artystów areny z kilku kra­
jów. m. in. z NRD (słynny 
Cyrk Buscha). Przedstawienia 
codziennie o godz. 19. w so­
boty i niedziele o godz- 15 i 
19. Przedsprzedaż biletów 
’’asie cyrku o-' g j '.2, 
nadto w „Orbisie".

Cyrk Wielki zabawi w No­
wel Hucie jeszcze tvlko do 
niedzieli włącznie,

i
i 

BRZEZIŃSKI !

w t?1 sprawie 
dodania.

S.
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ŚMIESZNE
i®ÿ.

Myśli starożytnych
Spytano pewnego razu Talesa 

z Miletu:
— Co jest wyjątkowo trudne?
— Poznać samego siebie.
— A co łatwe?
— Poradzić drugiemu.
— Co najmilsze?
— Osiągnąć to, czego się prag­

nęło.
— Co jest boskie?
— To, co nie me ani początku 

ani końca.
— Co widziałeś wyjątkowo 

dziwnego?
— Tyrana, który doczekał się 

sędziwego wieku.
— Jak najłatwiej znieść nie­

szczęśliwy los?

MYŚLIWSKIE OPOWIEŚCI
Pan Józef opowiada synom o 

swoich myśliwskich przygodach.
— Pod koniec dnia miałem już 

13 dzików...
— Kiedyś opowiadałeś, że by­

ło ich 11! — przerywa jeden z 
synów.

— Tak,' ale kwtedy byliście 
jeszcze zbyt mali, aby znać całą 
prawdę.

DUSZA I CIAŁO
Babunia do wnuczki:
— No powiedz sama, co się

KRZYŻÓWKA

Poziomo: 7. szczęśliwy kto się 
w nim urodził, 8. dokument, za­
łącznik, 9. miasto koło Pruszko­
wa z wielką fabryką ciągników, 
11. rodzaj ciasta opłatkowego, 
wafel. 12. granice występowania 
jakiegoś faktu, zjawiska. 13. Zje­
dnoczona Remihtiu» Arabska. 14.

— Jeśli się widzi, że wrogo­
wie są jeszcze w gorszym po­
łożeniu.

— Jak żyć najlepiej i naj- 
sprawiedliwiej?

— Nie czyniąc tego, co gani­
my u innych.

— Kto jest szczęśliwy?
— Ten, kto zdrów na ciele, 

cieszy się łaskami losu i wy­
kształcił dobre dary ducha.

(Tales z Miletu żył n» przeło­
mie siódmego i szóstego wieku 
przed naszą erą. Filozof i mate­
matyk. uważany r.a jednego z 
siedmiu madreów i za ojca nau­
ki greckiej.) 

stanie z człowiekiem, który bę­
dzie! dbał tylko o ciało?

— Prędko utyje.

SIŁA PRZYZWYCZAJENIA
— Dlaczego zerwałaś zaręczy­

ny z tym przystojnym nauczy­
cielem?

— Nie mogłam już wytrzy­
mać. Ilekroć spóźniłam się na 
spotkanie, zawsze żądał uspra­
wiedliwienia na piśmie z pod­
pisem rodziców.

najniższa kondygnacja wnętrza 
sali widowiskowej, 16. masyw 
górski w Belgii, Francji, Luk­
semburgu, 18. zwrot używany 
niekiedy na przywitanie lub po­
żegnanie, 21. apetyt na coś, 24. 
imię męskie, 26. jed»n ze zna­
ków Zodiaku (23. VIII—22. IX),

Anegdoty
KAŻDY BY WOŁAŁ!

Znana przedwojenna aktorka 
Maria Modzelewska, jadąe pew­
nego razu pociągiem, zapaliła 
papierosa i wyciągnęła otwar­
tą papierośnicę w kierunku sie­
dzącej damy.

— Wołałabym cudzołożyć niż 
palić papierosy — zawołała tam­
ta zdziwiona.

— Każdy by wołał — odparła 
Modzelewska.

W KOLEJNOŚCI

Skarb za panowania króla 
francuskiego Ludwika XV był 
tak pusty, że nie wypłacono 
pewnego razu „zasług" dworza­
nom. Śpiewacy teatru królew­
skiego przyszli z prośbą o wy­
płacenie im zaległej gaży.

— Moi panowie — powiedział 
im marszołek dworu — naj­
pierw musimy zaspokoić tych, 
którzy płaczą a potem tych co 
się śmieją.

SZCZEROŚĆ
Bernarda Shawa odwiedził 

raz pewien arystokrata, lecz ten 
nie rewizytował go. Spytany o 
powód odpowiedział:

— Między nami jest tak, że 
pan odiciedzając mni* zyskujesz 
na tym, podczas gdy fa tracił­
bym czas.

RAJ CZY PIEKł.O?
— Gdzie pan by się cheiał 

znaleźć po śmierci — w raju 
czy piekle? — zapytano n» pew­
nym przyjęciu, Marka Twaina.

— Tak od razu nie da się od­
powiedzieć. Mógłbym chcieć być 
w raju ze względu na klimat. 
Ale z drugiej strony wołałbym 
w piekle, ze względu na towa­
rzystwo.

Odpowiedź
Na jednym z przyjęć zapy­

tano Fredrę:
— Czy miłość musi być śle­

pa?
i — Nie koniecznie — odparł 
i komediopisarz. — Wyst> i ty 

by zakochany umiał przymy­
kać oczy.

27. schronienie dla złodziei, kry­
jówka, 28. popularny kwiat z ro­
dziny fiolkowatych, 29. np. Ska­
wa, Wisła, 30 wydrążone w pniu 
czółno ludów południowych, 31. 
stan na pd. USA (stolica — Au­
stin).

Pionowo: 1. wymuszenie czegoś 
pod groźbą skompromitowania, 
ujawnienia przestępstwa, 2. ca­
łość dokumentów biurowych do­
tyczących danej sprawy, coś wy­
pracowanego piśmiennie. 3. po­
jazd jednośladowy zbliżony do 
motocykla. 4. wieża 'zamku ob­
ronnego, 5. szczyt w Tatrach 
Zach, na granicy Polski i CSRS 
— wys. 2009 m, 6. portowa 
knajpa, 10. musisz je mieć jadąc 
na wczasy, 15. biokatalizator, 17. 
kolisty plac, od którego promie­
niście rozchodzą się ulice, 19. 
stan ogólnej słabości fiz. i ner­
wowej, 20. rodzaj sita. 22. po­
bratymiec wałkonia. 23. może 
być fotograficzny, administracyj­
ny, ucisku. 24. grządka kwiato­
wa, zwykle podłużna, 25. kobieta 
wzięta do niewoli.

Wśród czytelników, którzy do 
dnia 28 sierpnia nadeślą prawi­
dłowe rozwiązanie, rozlosowane 
zostaną nagrody — bony książ­
kowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
Z NR 32

Poziomo: 1. baca, 5. imbir, 7. 
Rangun, 8. stan, 10. taras, 13. Bo­
nanza, 15. ONZ, 16. Nansen, 17. 
ostoja. 19. ein. 21. anilana. 23. no- 
t-s, 24. ikra, 26. koniak, 27. Wa­
lia, 28. Eros.

PRZYSŁOWIA
O WŁOSACH

® Ma włosów jak trzmiel na 
piecie.
0 Po jednym włosku wy- 

rwiesz ogon koniowi.
0 Włos siwieje, rozwiewa 

nadzieje.
• Włos kręcony u filuta.
Q Pod włos głaskać.
0 Zapalenie włosów i gorącz­

ka w łokciu.
0 Wyrwij mi włos z dłoni.
• Z głupiej głowy mądre 

włosy uciekają.
A Włosy jak strzecha.
© Włosy mi się kręcą, księ­

stwo mi się znaczy.
© Włoska nie skrzywiłby ni­

komu.
0 Włosy na głowie wstają.
0 Ma pięć włosów w czterech 

rządkach.
0 Długie włosy, krótki ro­

zum.
0 Gdy włos siwieje, to rozum 

dojrzeje.
0 I włos ma swój cień.
0 Ani na włosek.
0 Włos długi, ale rozum krót­

ki. . z
0 Rozezepiać włos na czworo. 
0 Szanuj siwy włos.
0 O mały włos.
0 Ciągnął za włosy jak ko­

nia za grzywę.

JANUSZ GAUDYN

nagrobki
DZIAŁACZA

Na wieczne czasy on sobie 
od funkcji odpoczywa

w grobie.

URZĘDNIKA
Od załatwiania podań 
w te wywieźli go strony 
choć licznych nie załatwił 
sam został załatwiony.

ZŁODZIEJA
Będę uczciwy, przed śmiercią 

rzeki dumnie.
Wierzcie mu ludzie, kto dziś 

kradnie w trumnie?

Pionowo: 2. aut, 3. Arno. 4. a- 
gent, 5. intarsja. 6. Iran. 8. skan­
sen, 9. abonent, 11. rosomak, 12 
sztabka, 14. niełaska. 18. l-.iena, 
20. Iowa, 22. Nike, 25. RGO.

BONY KSIĄŻKOWE
ZA ROZWIĄZANIE ZADAŃ

Z NR 31 WYLOSOWALI:
1. Wojciech Wrona, os. Tea­

tralne 6/48, 31-945 Kraków; 2. 
Maria Nowogrodzka, ul. Frie- 
dleina 28c/43, 30-009 Kraków;
3. Tadeusz Duduś, os. Krako­
wiaków 39/5. 31-964 Kraków; 4. 
Stanisława Kuchalska. os. Stru­
sia 6 14, 31-807 Kraków; 5. Bo­
gdan Ksieniewicz, os. Sportowe 
18 1, 31-905 Kraków.

Uwaga; bony wysyłamy pocz­
tą raz w miesiącu.

„GŁOS NOWEJ HUTY”
Redaguj* zespól w składzf* 
Marian Oleksy — redaktor 
naczelny. Danuta Rybarczyk 
— sekretarz odp redakcji 
Henryka Rosiek — redaktor 
działu miejskiego Jerzy Da­
nek — zastępca redaktor* 
naczelnego. Ryszard Dżie 
szyńskl — redaktor działu 
społeczno-politycznego. Ma­
rian Suda — redaktor dzia­
łu sportowego Telefon redak­
cji — 428 99. lub przez cen­
tralę Huty Im. Lenina 446-60. 
wewn 55 61 Druk. Prasowe 
Zakłady Graficzne RSW „Pra- 
la-Kslązka Ruch" Kraków 
uL Wielopola 1.

CO
TYGODNIU ?

KINA dio 2. 15.35 Program rozlywk.
Ostatni Don Kichoci. 16.00 5

ŚWIT godz. 16.00. 18.00 i 20.00 
„Gdyby Don Juan był kobietą" 
prod. francuskiej, od 18 lat. na­
sienny program: ,.Mr Maje- 
styk” prod. USA, od 15 lat.

ŚWIT mała sala od 19 do 22 
bm. godz. 15.30, 17.30 i 19.30
„Eroica” prod. polskiej, od 15 
lat. od 23 do 27 bm. godz. 15.30,
17.30 i 19.30 .Przemiana” prod. 
francuskiej, od 15 lat. od 28 do 
31 bm. godz 15.30, 17.30 i 19.30 
..Prywatny detektyw” prod. an­
gielskiej, od 15 lat.

ŚWIATOWID od 21 do 25 om. 
godz. 15.45. 18.00 i 20.15 ..Nie u- 
nikniesz przeznaczenia” prod. 
francuskiej, od 15 lat, od 26 do 
27 bm, godz. 15.45, 18.00 i 20.15 
..Zasadzka” prod. rumuńskiej," 
od 15 lat. od 28 do 31 bm. godz.
15.45, 18.00 i 20.15 „Taka była 
Oklahoma” prod. USA, od 15 
lat.

SWLĄTOWID mała sala od 21 
do 24 bm. godz. 15.00, 17.15 i
19.30 „Rodeo”, prod. USA. od 15 
lat. od 25 do 27 bm. godz. 15.00, 
17.15 i 19.30 „Kamo — ostatnia 
misja” prodi radzieckiej, b.o., 
od 28 do 31 bm. godz. 15.00. 
17.00 i 19.00 „Zbrodniarka czy 
ofiara” prod. japońskiej, od 13 
lat.

SFINKS od 21 do 24 bm. godz.
15.45. 18.00 i 20.15 „Świadek ko­
ronny" prod. włoskiej od 13 lat, 
od 23 do 27 bm. godz. 15.45. 18,00 
i 20.15 „Kraksa” prod włoskiej, 
od 15 lat. od 23 do 31 bm. godz. 
16.00, 18.00 i 20.00 „Szpieg Szo- 
guna” prod. japońskiej, od 13 
lat. ----

TELEWIZJA
PROGRAM I

PIĄTEK: 10.00 Ni-znhjomi z po­
ciągu — film. 16.30 Dziennik. 
16.40 Obiektyw. 17.00 Pora na 
Telesfora. 17.35 Sezam 17.55 Ma­
ła encyklopedia zwierząt. 18.30 
Giełda reporterów. 19.05 Wystą­
pienie ambasadora Runrari.
19.20 Dobranoc. 19.30 D-icnnik.
20.20 Międzynarodowy Festiwal 
Piosenki w Sopocie. W przerwie 
Panorama. 22.00 Festiwal Pio­
senki w Sopocie. 23.00 Dziennik.
23.20 Sport.

SOBOTA: 9.40 Podróże z Jaku­
bem — film. 11.05 Klub szesciu 
kontynentów. 11.40 Piosenka dla 
Ciebie. 12.4« Dzień na lolnisku. 
13.00 Lektury Pegaza. 13.1.5 Dla 
dzieci. 14.15 Studio Przebojów. 15.01 
Studio 2. 15.10 Program rozrywk.
15.20 Relacja ze świata. 15.25 Stu-

innniiniiiininiiHinniiHiiiiiiHnimiiiiiiiiiłiimitiiiiiiiiiniiiimmimiin 
Kącik filatelistyczny

30 rocżnica ONZ
Z okazji 30 

rocznicy powsta­
nia Organizacji 
Narodów Zjed­
noczonych Pocz­
ta Polska wpro­
wadziła do obie­
gu okoliczno­
ściowy znaczek 
o nominale 4 zł. 
Znaczek przed­
stawia fragment 
globu ziemskie­
go-

Sierpień jest 
ciepły i jak się 
zdaje pozostanie 
ciepły do końca 
miesiąca. Fronty 
chłodne, prze­

mieszczające się od czasu do 
czasu z zachodu na wschód nie 
przynoszą większego ochłodze­
nia. Jedyne co psuje piękną let­
nią pogodę to burze, ale nie ma 
lata bez burz, poza tym tegoro­
czne burze nie są na ogól gwał­
towne.

Ostatnio pogoda kształtowała 
się w zasięgu wyżu znad Alp, 
była zatem spokojna, dość sło­
neczna i ciepła. W połowie bie­
żącego tygodnia zbliżyła się nad 
Polskę zatoka niżowa z syste­
mem frontów, co przyniesie 
przejściowe pogorszenie się po­
gody. Będzie ona w najbliższych 
dniach typu zmiennego o za­
chmurzeniu od dużego z opada­
mi przelotnymi deszczu i burza­
mi do przejaśnień i rozpogodzeń 

13. M 
mi­

nut o żużlowcach. 14.05 Studio 2. 
16.10 Program rozrywk. 16.20 Lo‘.h- 
s» — 1 ode. filmu dok. 17.00 5 mi­
nut o żużlowcach. 17.05 Rela-;a 
ze świata. 11.10 Studio 2. 17.15 Po­
rucznik Hawk w akcji — ser.ai 
krym. 18.03 Sto minut przed kon­
certem. 18.20 5 minut o żużlow­
cach. 18.25 Relacja ze świata. 13.30 
Medale — porażki — rekordy. 18.43 
Studio 2. 13.50 Ludzie, którzy two­
rzą fakty. 10 05 Muzykobranie.
19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.15 
Festiwal Piosenki w Sopocie 21.25 
sport w Studio 2. 21.35 Na samym 
końcu plaży. 21.55 Studio 2. 22.00 
Burzliwa noc w Jerycho — film.
23.30 Życie codzienne — film. 0.05 
Gwiazdy w kręgu areny.

NIEDZIELA: 9.00 Teleranek. 10.2-1 
Antena. 10.40 Kraina ' Wiecznej 
młodości, — film. 12.15 Wrocławska 
wiosna. 13.00 Dziennik. 13.2« Ty­
dzień. 13.13 Pracować na scenie.
14.20 Dobosz — film. 14.45 Loso- 
V anle Toto-Lotka. 15.00 Garrick 
Ollsson gra Chopina. 15.15 Refle­
ksje obywatelskie. 13.30 Historia 
-niezupełnie prawdziwa. 18.00 Z
.Trybuną Ludu” — pr. rozr. 10.15 

Wieczorynka. 19.30 Dziennik. 20.M 
Bajka dla dorosłych. 20.30 Nowe 
ptzysody Vidocq ą. 21.2.5 Festiwal 
Piosenki w Sopocie. 22.35 Maga­
zyn sportowy. . .

. ♦
PONIEDZIAŁEK: 15.30 Dziennik. 

15.40 Obiektyw. 17.00 Zwierzyniec. 
17,15 Echo stadionu. 18.15 Gra 
Ren» Franc. 18.50 Eureka. l’.ÎO 
Dobranoc. 10.30 Dziennik. 20J’ 
Teatr TV: ..Król i aktor”. 2'41 
Alfabet rozrywki. 22.20 Dziennik.
22.35 Sport.

wtorek: lo.oo Przyeody . vi~ 
docąa. 15.3« Dziennik 16:40 Obiek­
tyw. 17.00 Na wielkim i małym 
ekranie. 17.30 Lato z pomysłem.
17.35 Nie tylko dla pań. 18.00 Lato 
z Domysłem. 18.05 Fakty—opinie— 
hipotezy. 18.35 Lato. z. pomysłem. 
1°.3-1 Dobrano». 19.30 Dziennik.
20.20 Lato z Domysłem. 20.30 Hisz­
panki w Paryżu — film. 2Ł«5 
Teatr ruchu. 22.35 Dziennik. 22.55 
Sport.

SKODA: lo.oo Huśtawka — film 
radź. 16.15 Dziennik. 15.25 Ooiek- 
tyw. 16.43 Na każdym kilometrze 
— film 18.20 Patrol. 18.40 Teatr 
TV: Oldrich Danek ..Sova”. l’.*> 
Dobranoc 19"5O Dziennik. 20.20 
Zbrodnia sv kliibi» teri’so'v^m — 
film. 21.<5 interstudio. 22.30 Dzien­
nik. 22.« Sport.

CZWARTFK: 10.0« strażnica w 
Córach — film. 15 03 Matematyka 

'w szkole. 15.20 Dziennik. 15.41 
Cb ektvw 17.00 Fkran z bratkiem. 
18.10 Informatoi turystyczny, ia.45 
listy i politvka. lO.psi Dobranoc.
10.31 Dziennik 20.25 ! wkrótce 
nadejda ciemności — film. 22.03 
Pegaz. 22.50 Dziennik 23.10 Sport.

Temperatura wahać się będzie 
w granicach od 18 do 25 st. Rano 
występować będą zamglenia i 
lokalne mgły.

Jeśli idzie o nasze samopoczu­
cie, to powinno ono być dobre, 
gdyż pogoda kształtuje się w 
przedziale temperatur, które na­
zywamy komfortem klimatycz­
nym. a pogarszać się może przed 
burzami i podczas burz, a także 
przy większych skokach ciśnie­
nia.

Z solenizantami trzeciej deka­
dy sierpnia związanych jest kil­
ka ludowych pogodoprzypnwi»- 
ści. I tak; Bartłomieja (24. VIII) 
naśladuje cały wrzesień, a z 
nim jesień, dalej: gdy się z 
grzmotami Grzegorz (25. VIITI 
głosi, grady i rychle śniegi przy­
nosi czy: Na koniec sierpnia w 
śnieg okryte góry — jesień bez 
chmury czy wreszcie Ostatni 
sierpnia z.apowiada. jaka pogo­
da na październik wypadu.

PROMYK


